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U K O C H A N A . . .
C&asz usta małe, purpurowe, 
upalnym żarem krwi tętniące, 
słodkie, upojne i trujące, 
jak Wonne kwiaty jaśminowe ..

Masz oczy czyste, kryształowe, 
jak górskich krynic bystre zdroje 
i jako gwiazdy oczy twoje 
i jako kwiaty bławatkowe...

Do mnie należysz Ty i wszystko,
co Ciebie zdobi, krasi, wieńczy,
jak siedmiobarwnej pasmo tęczy,
jak wonne, kwietne uroczysko....

I  nigdy, nigdy —  póki czara 
żywota mego się nie skończy, 
żadna nas siła nie rozłączy 
i niech rozłączyć się nie stara I

Bińkowski.



MARJAN BRONISŁAWSKI

Sz um o w iny
Powieść sensacyjna na ile stosunków 

Amerykańskich

CZĘŚC I.
Wśród dziewiczych puszcz Ameryki 

Południowej, nad brzegiem jednego z 
licznych dopływów potężnej Amazonki, 
przep1ywają-eej pustkowia da’ekiej Mou- 
tanji, stał niewielki domek, zbudowany 
z ciosanych bierwion, otoczony kawał­
kiem ogrodu i palisadą z ostrokołu. 
Skromna i pierwotna to była sadyba 
człowieka, ale na pierwszy rzut oka 
świadczyła, że twórcą jej musiał być 
człowiek biały i cywilizowany. Dom bo­
wiem, jakkolwiek podobny do siedzib 
,.kabokli11, jak nazywają mieszkańców 
lasów Ameryki Południowej, był utrzy­
many czysto i schludnie, a spore okna 
z prawdziwemi szklanemi szybami wy­
raźnie mówiły, że właściciel domu miał 
zwyczaje i potrzeby człowieka kultu­
ralnego. W kącie palisady stał szałas 
z liści palmowych, chroniący od desz­
czu i słońca kilkanaście sztuk narzędzi 
ogrodniczych, jak łopaty, grabie, ko­
paczki lub motyki, oraz przybory do 
rybołówstwa i łapki na zwierzęta.

Na calem obejściu znać było pewien 
system i zamiłowanie do porządku, cze­
go nie bywa w domostwach tubylców, 
bardzo rzadko zresztą zamieszkujących 
tę część kraju.

Człowiek, który wybudował domek 
nad rzeką, nie bvł rolnikiem, bo pod 
uprawę wybrał tylko mały kawałek zie­
mi dokoła domu i corocznie zasadzał 
ten ogródek jarzynami, które obok ryb 
i upolowanej zwierzyny, stanowiły głów 
ną część jego pożywienia.

Był to mężczyzna w sile wieku, lat 
może czterdzieści kilka liczący, o po­
ważnej, wyrazistej twarzy, szarych o- 
czach, które łagodnie i smutno patrzały 
na świat, i ciemno-blond włosach, przy­
prószonych już gęsto szronem siwizny.

Przybył na to miejsce przed kilku­
nastu laty wozem, zaprzężonym w dwa 
silne muły i po brzegi naładowanym 
narzędziami, żywnością, kilkoma nic- 
zbędnemi sprzętami domowemi i pacz­
ką nasion ogrodniczych. Natychmiast 
po przybyciu zabrał się do budowy do­
mu 1 sam jeden, bez niczyjej pomocy, 
ścinał drzewa, ciosał bierwiona i przy­
gotowywał materjał do budowy. Zja­
wienie się tego dziwnego osadnika wy­
patrzyło kilku włóczęgów kabokli, któ- 
ibocie, ale przybysz, nic mogąc rozmó- 
rzy ofiarowali mu swą pomoc przy ro­
wie się z nimi icłi językiem, na migi 
dał im do zrozumienia, że nie życzy 
sobie ich pomocy i pragnie, żeby go 
nie nachodzili.

W przeciągu kilku tygodni powstały 
ściany dwóch izdebek, pokrył je da­
chem, powstawiał przywiezione z sobą 
okna zie szkłem i wkrótce urządził się 
możliwie najwygodniej. Nie wiele tam 
było mebli w tych dwóch izdebkach. 
W jednej, stanowiącej kuchnię wraz, 
z jadalnią, stał prosty stół z grubo ob­
robionego drzewa, przy nim ława i bar­

1)
dzo prymitywnie sklecone krzesło z pod­
ręczą, a w rogu był piec, zbudowany 
z rzecznych kamieni i zaopatrzony w 
blachę o kilku otworach, przywiezioną 
z dalekiego jakiegoś miasta. Obok pieca 
w rogu stały zwykłe półki, a na nich 
rzędami poustawiane naczynia kuchen­
ne, jak garnki, patelnia, rondelki, kilka 
talerzy, szklanki i mały koszyczek z no­
żami, łyżkami i widelcami. Mocne, oku­
te drzwi i okno,, były zaopatrzone cie­
niutką metalową siatką nie dopuszcza-* 

■jacą much i innych dokuczliwych owa­
dów.

O ile w umeblowaniu kuclini nie bvło 
znać troski o zewnętrzny wygląd, a tyl­
ko o moc i trwałość rzeczy, o tyle wi­
dać było, że właściciel domku starał się 
urządzić jak najładniej drugą izdebkę, 
która bvła sypialnią i zarazem poko­
jem mieszkalnym. Obydwa okna sy- 

. pialni były przysłonięte czystemi fira­
neczkami. a z zewnątrz zaopatrzone w 
mocne -okiennice. Na środku stał okrąg­
ły stół, kunsztownie wyrobiony z jed­
nego pnia jakiegoś egzotycznego drze­
wa o przepysznym słoju-, przykryty wzo 
rzystą serwetą.

W rogu izdebki znajdowało się proste, 
ale wygodne żelazne łóżko, pokryte ka­
pa, podłogę zaś przed ni-em zaścielała 
skóra niedźwiedzia, własnoręcznie upo­
lowanego w pobliskich górach przez 
właściciela domku. Pod ścianą 'nr-e/łzy 
oknami stała etażerka misternie zdobio­
na z fantastycznie powyginanych ga­
łęzi, zapełniona książkami.

Naioizdobniejsza bvła ściana. przy'któ­
rej stało łó~fco-. Na zawieszonei na niej 
makacie wisiały dwie skrzyżowane 
s!rzelbv mvśiiwslk:e i nas z ładunk-aimi. 
Nad niemi widniał sfcromlny krzyż i 
obrazek w okrągłych ramkach, a pod 
tern i godłam i rełigii, na podkładce z nie­
bieskiego n-hsainrlu wisiały dwie foto­
grafie. z których iedna przedstawiała 
młoda i piękna kobietę w ślubnym 
wianku i welonie, druga zaś małe 
dziewczatlko o rozkosznie uśnrećhnię- 
tei buzi i zwichrzonych jasnych wło­
sach.

Dziwne życie prowadził samotny ów 
cz^-wiok w pustelniczym domku. Czas 
swó; dzielił na uprawę ogródka, polo­
wanie. r '’iho1ówsi!wo i długie wędrówki 
po -okolicznych «óra-ch, gdzie meraz 
przebywał po kitka dni z rzędu. W ta­
kich razach zabierał z domu zapasy 
żywności. małv namioek płóciemnv, 
mocną łopatę, sito druciane i ostry sta­
lowy oskard do rnzlbiianta skał. Tak 
zaopatrzony udawał się w coraz to 
nowe okolice, przeważnie nad brzegi 
strumieni, i tam szukał czegoś, niezmnr- 
dowamiie kopiąc wśród skał. nrz"p1uku- 
jac pmsrk strumyków i rozbijając gła­
zy oskardem. A po takich wycieczkach 
wracał czasem do domu, niosąc w wo­
reczku kdka różnobarwnych kamyków, 
które czyścił i mył wielokrotnie. By­
wały wśród tych kamyków okazy o 
pięknej żóT-ej barwie i silnym blasku, 
to znów zielone, szafirowe, a czasem 
zdarzały się i czerwone, koloru i bta 
sku rubin ów.

Kamyków takich uzbierał przez kilka­
naście łat sporo-. A za każdym powro­
tem do do-miku, gdy zdobył choćby je­
den nowy okaz, stawał przed fotografja-
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mi, wiszącemi nad łóżkiem, wyjmował 
zdobycz i trzymając kamyki na dłoni, 
mówił do dziecka na zdjęciu:

■— To dla ciebie, Haneczko... Na po­
sag dla córuchny mojej kochanej... Od 
nieszczęśliwego twego tatusia...

Słowa te wypowiadał głosem na­
brzmiałym łzami. A p-oitcm długo wpa­
trywał się w wyblakłe fotografje^ które 
ostrożnie zdejmował ze ściany i jak 
świętość do ust drżących przyciskał.

Twarzy tego dziwnego człowieka ni­
gdy nie rozjaśnił uśmiech. Ból jakiś 
niezmierny nadał rysom jego wyraz 
kamiennej powagi i surowości, które 
jednak łagodziło poczciwe spojrzenie 
dobrych, siwych o-czu.

Tudizi widywał bardzo rzadko. Naj­
bliższa osada znajdowała się w odległo­
ści set-ck nrl, a jedynemu 1-udzikiemi 
istotami, klóre czasem napotykał. bvli 
narół dz.icv k°b-okle. Un:kał spotkania 
z nimi, a gdv kilkakrotnie zauważył, że 
staraja się podkradać pod jego siedzibę, 
otoczył dom i oaról palisadą. Napadli 
g-o raiz i drugi, ale kdka danych w po­
wietrze strzałów, odpędziło napastni­
ków. Po nieu-dałycb próbach naiścia 
go niespodziewanie, kabokle pozosta­
wili go w spoikoiu.

Nadszedł jednak czas, że samotność 
jiego została przerwana. Pewnej nocy, 
j-aik dzień j^snei od księżycowego świa­
tła. gdv zabierał się iuż do spoczynku, 
posłyszał kilka strzałów. balas iiakiś i 
wołanie o ratunek. Zerwał sie. wvb:cgł 
przed chatę i noczał nasłuclrwać. Ale 
wszvs'ko uc;-cbto-. tvlko zdała doszedł 
jego uszu tet-ent kon; czv mułów i jak­
by lu-rfcot jadacego wozu.

Już miał wrócić do domu i zapomnieć 
o ni-ezwykłem wydarzeniu, gdy głos i-a- 
k;ś wewnętrzny nakazał mu zbadać 
przvczvnę nocnego hałasu. Szvbik-o u- 
ibra-ł się. zarzuci na ram ę strzelbę i ci­
chaczem wysunął się przez lukę pa­
lisady. Wolno i ostrożnie szedł w stro­
nę. skąd, jak przypuszczał, dosłyszał 
strzały, i po kilkunastu nrnutach sta­
nął na brzegu niewielkim polanki. Głu­
cha cisza panowała dokoła. A w lei ci­
szy rozległ się słaby, ledwie dosłyszalny 
jęk człowieka.

Drgnął całem ciałem i chorał zawró­
cić. Al-e ta sam-a siła wewnętrzna, która 
kazała mu wvjś-ó z domu, zatrzymała 
go na mieiscu. Zdjął strzelbę z ranme- 
nia i w gotowości do strzału, krok za 
krokiem posunął się ku środkowi po­
lanki. .Tek stawał się coraz bliższy, 
coraz wyraźniejszy.

Obejrzał się dokoła. Bystry jego 
wzrolk do-irzał leżącą na trawie postać 
ludizfką. Był to mężczyzna, leżący na- 
wznak w kałuży krwi, płynącej z sze­
rokiej ranv na piersi.

Pustelnik przyklęknął przy leżącym 
i uniósł ręką bezwładnie zwieszną gło­
wę. Z piersi rannego dobył się silniej­
szy jęk:

— Nie zabijaj... nie zabijaj... — po­
ruszyły się wargi rannego i umilkły.

— Biały człowiek — pomyślał osad­
nik. — Ciężko ranny, zginie tu bez po­
mocy — plątało mu się po głowie.

— Baluj go — wołał głos wewnętrz­
ny. — Wszak to twój bliźni, może jak 
ty nieszczęśliwy I



Nie namyślał się długo. Rozerwał 
ubranie na piersiach leżącego, obtarł 
krew i palcami począł badać ranę. Było 
to straszliwe cięcie szerokim nożem, 
zadane z góry w ten sposóib, że two­
rzyło ranę kilkucalowej długości od 
obojczyka w dół piersi. Klatka pier­
siowa i płuca były widocznie naruszo- 
tne, gdyż z rany wraz z krwią i czerwo­
ną pianą dobywało się ze świstem po­
wietrze. Jasną było rzeczą, że życie 
rannego wisiało na włosku .

Samotnik odjął palce od rany i 
wzdrygnął się. Cała ręka była pokryta 
lepką, ciepłą krwią. Przy blasku księ­
życa wyglądała jak oblepiona jakimś 
czarnym płynem.

— Krew... krew... — szepnął do sie­
bie. — Znów krew widzę...

Otarł rękę i udarłszy rękaw koszuli 
przewiązał ranę. Ustał świst powietrza 
z płuc rannego, a ze spienionych warg 
znów wydobył się słaby jęk.

Silnemi rękami podniósł bezwładne 
ciało i przełożył sobie na ramię. C:ężar 
był znaczny, bo ranny był człowiekiem 
wysokiego wzrostu. Powoli i ostrożnie 
stąpając, osadnik ruszył w stronę do­
mu.

Po kilkunastu minulacli znalazł się na 
miejscu. Zlany poiłem, zmordowany do 
najwyższego stopnia, złożył rannego na 
łóżku i odpocząwszy chwilę, żywo za­
brał się do opatrunku. Zdjąwszy z nie­
przytomnego ubranie, obmył starannie 
ranę ciepłą wodą, nałożył na kawał p’ót- 
na jaikiejś maści, przykrył tern ranę i 
mocno zabandażował pasami płótna, na 
które pociął czyste prześcieradło'.

Oddech rannego stał się równiejszy 
i wyraźniejszy.

Widno już bvło na dworze, gdv skoń­
czył opatrunek. Wtedy dopiero przyj­
rzał się człowiekowi, którego uratował. 
Był to mężczyzna w średnim wieku, 
o gładko wygolonej twarzy i szpakowa­
tych włosach. Sądząc z ubrania., jakie 
miał na sobie, wyglądał na kolonistę 
łub białego plantatora iz bardziej zahid- 
nionych okolic kraju. Bęce miał spra­
cowane i żylaste, co potwierdzało za­
wód rolnika lub robotnika leśnego.

Oprócz rany na piersiach, obcv był 
srodze potłuczony na calem ciele, a 
przez prawy policzek od skroni ku 
szczęce przebiegał krwawy pas, pocho­
dzący od płytkiego cięcia nożem. Bana 
ta nie była groźna, ale ból wielki mu- 
siała sprawiać, bo przy jej przemywa­
niu ranny głośniej jęczał i choć nie­
przytomny, starał się zrywać z posiania, 
bełkocąc niezrozumiale angielskie ja­
kieś wyrazy.

W sercu osadnika powstało żywe pra­
gnienie ocalenia życia temu człowie­
kowi. Po tylu latach samotności poczuł 
gwałtowną tęsknotę do towarzystwa, do 
rozmowy z ludzką istotą. Na krok nie 
odstępował od łoża chorego i jak naj­
troskliwsza matka dziecko, tak on pie­
lęgnował i opatrywał lego człowieka, kló 
rego los rzucił na jego drogę. Rozpacz 
go brała na myśl, że nieznajomy może 
skonać i znów zostawić go samego. A 
pomocy znikąd nie mógł się spodziewać. 
Do najbliższego miasta, gdzie był lekarz 
i apteka, było tak daleko, że tygodniami 
calem i iść by trzeba przez puszcze, a 
choćby nawet tam zaszedł, czyż zna-

Na zdjęciu widzimy boisko w Kalifornji, na kfórem odbywają się ćwiczenia gimnastyczne lwów, w celu 
utrzymania zdrowia i zwinności.

laiztby się lekarz, który by porzucił 
swój dom i praktykę na dłuższy czas 
i udał się bezdrożami w nieznane oko­
lice, aby ratować życie jakiegoś niezna­
nego włóczęgi?

Przytem czy mógł nawet pomyśleć 
o zostawieniu chorego bez opieki? Też 
to śmierć byłaby pewna. Sam, sani 
musi go uratować.

Przemocą, przez zaciśnięte zęby wpuś­
cił choremu do ust odrobinę wina, któ­
rego kilka butelek przywiózł z sobą 
przed piętnastu łaty. Chory zakrztusił 
się, ale po kilku minutach z trudem 
podniósł powieki i błędnym wzrokiem 
spojrzał na siedzącego przy nim osad­
nika .Chciał coś powiedzieć, ale tyl­
ko wargami złekka poruszył i znów za­
pad! w omdlenie.

Po kilku dniach dopiero, gdy ustą­
piła silna gorączka, podniosły się znów 
powieki chorego i przytomniej już za­
błysło jego spojrzenie. Osadnik z radoś­
cią zorjenitował się, że niebezpieczeń­
stwo minęło. Nie wiedział kim był ura­
towany, z jakiego poeohdził narodu. 
Wiedział tylko, że to człowiek nieszczę­
śliwy, że życie mu uratował. I tego dnia, 
kiedy chory spojrzał przytomniej, n- 
sadnik padł na kolana przed krzyżem 
i wyszeptał wpatrzony w godło Zbawi­
ciela:

— Ty widzisz. Panie ,że n iechcla- 
łem zabić tamtego... Policz mi to ży­
cie, które wróciłem konającemu za 
część pokuty... Spraw, Panie aby to 
dziecię, dla którego zostałem na ziemi, 
zaznało szczęścia i nie pogardzało ojcem 
— mordercą!

Długo trwał w żarliwej modlitwie, 
a gdy powstał z kolan, twarz jego ja­
śniejsza i weselsza się stała. Spojrzał 
na wiszącą nad łóżkiem fotografjię i 
na chorego, pogrążonego w spokojnym, 
pokrzepiającym śnie, i po raz pierw­
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szy od lat piętnastu poważne jego ry­
sy rozjaśnił łagodny uśmiech.

Długie tygodnie trwała jeszcze cho­
roba nieznajomego, zanim mógł się roz­
mówić ze swym Zbawcą. Okazało się, 
że obydwaj, znali język angielski i roz­
mowa łatwo im przychodziła,,, ale sko­
ro tylko chory zaczął dziękować osad­
nikowi, ten ani słuchać nie chciał i 
ofuknął mówiącego słowami:

— Siedź, kiedy ci dobrze, i nie roz­
puszczaj języka. Przyjdzie czas, to poga­
damy, a dziękować wcale mi nie potrze­
bujesz. Teraz za słaby jeszcze jesteś na 
dłuższe rozmowy.

Chory pokiwał głową i spojrzał na 
gospodarza tak wymownie, że ten mu- 
siał odwrócić się, żeby ukryć wzrusze­
nie. Tyle było w tein spojrzeniu niemej 
podzięki i wdzięczności.

Zdrowie nie powróciło jeszcze zu­
pełnie choremu i ból w płucach srodze 
mu dokuczał, ale choć bardzo słaby 
i wycieńczony, wstawał już z łóżka i 
dni całe spędzał przed doinkiem, na 
specjalnie dla niego sporządzonym le­
żaku, wysłanym miękkim mchem, u- 
zbieranym w lesie przez osadnika. Z 
każdym dniem sił mu przybywało, a 
przyczyniła się do lego nietylko troskli­
wa opieka osadnika, ale li pożywne, zdro 
we jedzenie, o jakie starał się jego wy­
bawca.

Przyszła wreszcie chwila, kiedy ozdro­
wieniec nie chciał kłaść się do łóżka, 
ani na leżak i stanowczo oświadczył 
gospodarzowi, że jest zupełnie zdrów.

— Słuchaj, bracie — rzekł, patrząc 
w oczy osadnikowi. — Zdrów już jes­
tem i silny. Mogę i chcę pracować. Ży­
cie moje należy do ciebie, boś ty mnie 
od pewnej śmierci ocalił. Pozwólże mi 
bodaj pracą choć w części się odwdzię­
czyć...



— Przestań — przerwał mu osadnik. 
— Raz juiż ci powiedziałem, że dizę- 
kować mi nie imasz za co. Powiedz 
mi raczej skąd się wziąłeś w tych stro­
nach i kto cię zranił..

— Nieciekawa hisitorjn. Nazy wam się 
Piotr Wimters. Przyjechałem, że Stanów 
Ameryki Północnej. Żonę i dziecko zo­
stawiłem tam, i sam chciałem szukać 
szczęścia w Montanjd. Tyle mi opowia­
dano o toogactwiach tego kraju, o tem 
że każdy tu przyjeżdżający może wziąć 
sobie ityłę ziemi ile mu się spodoba, że 
sprzedałem dom w Piittslburgu, kilkaset 
dolarów zostawiłem żonie, ą  z resztą 
przyjechałem do Limy. Tam zaś opa­
trzyłem się w pożądany wóz. i muły, 
nakupiłem wszystkiego, czego może po­
trzebować początkujący kolonista i puś­
ciłem się w drogę. Blisko dwa .miesiące 
jediałem w te strony, kierując się tyl­
ko kompasem. Aż jacyś bandyci napadli 
mnie owej nocy, a co dalej się stało, 
nie wiem. Znalazłeś mnie nieprzytom­
nego i uratowiałeś.

— Zostawiłeś żonę i dziecko w Sta­
nach.... — wtrącił w zamyśleniu osad­
nik.

— Tak — odparł Wiuters, pochylając 
głowę. — Zostawiłem moją Mary i jedy- 
•ofonii Asioif o rosouAmdoru av uipufe oiSou 
Czekają tam wiadomości odemnie, a 
ja...

— Czekają wiadomości... Tak. Wia­
domości od męża i ojca... — mówił 
cicho osadnik. — I cóż cię zmusiło 
do opuszczenia tych, których kochasz?

— Żądza zrobienia majątku. Mówi­
łem ci, że opowiadano mi cudowne lii- 
sitorje o  nieograniczonych możliwoś­
ciach Montanji. Sprzykrzyła mi- się cią­
gła praca w fabrykach i chciiałeim wyr­
wać się na swobodę, w nieznany kraj, 
gdzieś daleko od turkotu maszyn i dy­
miący cli kominów fabrycznych. Myśla- 
lem, że znajdę tu kawał ziemi, założę 
plantację i Mary z synem wkrótce spro­
wadzę do siebie. Tymczasem inaczej się 
stało.

— I mógłbyś po wrogie do swoidi? 
Mógłbyś znów żyć między ludźmi i 
pracować jak inni pracują?

Wint er s zdziwił się tem pytaniem.
— Nie rozumiem o co pytasz. Prze­

cież każdy może jechać gdzie mu się 
podoba i wracać albo niie wracać, za­
leżnie od swej woli.

— Mylisz się bracie. I ja jestem ze 
Stanów, a wracać tam mi nie wolno.

— Nie wolno? Dlaczego? — spytał 
coraz bardziej zdzawiiiony Winlers.

— I ja mam lam dziecko... mam Ha­
neczkę moją, ciotkę jedyną, ale nic 
wiem czy ją kiedy ujrzę czy przytulę 
jej jasną główkę do piersi —■ mówił wy­
bawca Winitersia przerywanym i zdła­
wionym głosem.

Nagłe zerwał się z kłody, na której' 
siedział i chwyciwszy Wintersa za ra­
mię, pochylił się nad nim i rzucił twar­
do:

- - Czy wiesz w czyim domu się znaj­
dujesz? Czy wiesz kto z tobą mówi?

— Wiem. — odpowiedział zapyitjany, 
wyciągając rękę do osadnika. —■ Jes­
tem w domu człowieka szlachetnego, 
który życie mi ocalił, który zachował 
mnie dla tych, oo tam daleko ,w Pitts- 
nurgu oczekują wieści od męża i ojca!

Scena jednego z najnowszych filmów amerykańskich, przedstawiająca chwytanie pięciometrowego krokodyla 
(- przy pomocy siatek. _

Osadnik puścił ramię Wintersa, Zbli­
żył twarz do jego twarzy i przez za­
ciśnięte zęby wyszeptał:

—■ Jesteś w domu .mordercy! Sły­
szysz? Mordercy... Człowieka przeklę­
tego!, na którego czeka w Stanach szu­
bienica albo krzesło elektryczne! Dla­
tego nie wotoo mi wracać doi dziecka 
tmegOi...

Opadł ciężko na kłodę i wsparł gło­
wę na rękach. Piersią jego wstrząsało 
siłą woli tłumione łkanie.

Wiuters milczał, wpatrując się w po­
chyloną postać osadnika.

Cisza ibyła dokoła przerywana tylko 
poważnym szumem puszczy.

Pm chwili ozwał się łagodny, wzru­
szony glos Wintersa:

— Ty bracie, byłbyś mordercą? To 
nieprawda! Ty, któryś jak siostra miło­
sierdzia ratował od śmierci nieznanego 
włóczęgę., byłbyś zdolny życie komuś o- 
deibrać! To nieprawda, bracie! To ja­
kaś straszna pomyłka...

Osadnik podniósł głowę i spojrzał na 
mówiącego. Ciężkie, grube łzy spły­
wały po’ jego twarzy, okamieniałej w 
wyrazie cierpienia i bólu.

— Dzięki ci, Piotrze, za te słowe po­
ciechy. Wynagrodziłeś niemi stokrot­
nie za wszystko, co dla ciebie uczyni­
łem. Ale słów siwych nie cofam... za­
mordowałem człowieka i uciekając 
przed karzącą ręką sprawiedliwości, w 
te pustkowia się schroniłem. Lepiej mi 
teraz, gdy wyznałem ci kim jestem. A 
jeżeli, zanim odejdziesz. zcchcesz, po­
słuchać historjii mego życia, powiem 
ci wszystko!.

Wiuters silnie ścisnął jego rękę i siadł 
obok, mówiąc:

— Zanim odejdę... I ty sądzisz, że 
mógłbym odejść i ciebie tu samego- zo-

-  20 -

sławić? Nie, bracie. Jeżeli stąd pójdę, 
to tylko z tobą razem.

— A żona twoja i dziecko? Ty do 
nich musisz wrócić. Czekają na ciebie: 
Mnie zostaw mojemu łosiowi. A teraz 
posłuchaj jak się stało, że zabiłem czło­
wieka.

Zamilkł na chwilę, jakby zbierał 
wspomnienia.

— Było to lat temu przeszło piętnaś­
cie — zaczął mówić. Młody byłem i 
szczęśliwy .Tam nad łóżkiem wisi foto­
graf ja mojej żony, którą straciłem po 
pięciu łatach najszczęśliwszego w świę­
cie małżeństwa. Przeziębiła się i zapa­
dła na zapalenie płuc. Po kilku dniach 
zmarła na moich rękach. Szalałem z 
rozpaczy... Poszła tam skąd nikt nie 
wraca. Chciałem iść za nią, bo nie 
wyobrażałem sobie życia bez niej. Tylko 
myśl o jedynej naszej córeczce wstrzy­
mała mnie od samobójczej śmierci...

Znów zamilkł i pogrążył się w boles­
nych wspomnieniach.

Po chwili mówił dalej:

— Nie' wolno mi było umrzeć. Żyć 
musiałem dla dziecka, które mnie jed­
nego tylko miało na świecie. Trzy lata 
miała córka nasza w chwili śmierci 
matki. Dziś ma lat osiemnaście i wsty­
dzić się musi nazwiska swego ojca... 
Po śmierci żony miesiące całe byłem 
jak .ogłuszony ciosem, który mnie spot­
kał. Przestałem pracować i zamknąw­
szy się w domu dni spędzałem na roz­
pamiętywaniu swego nieszczęścia. Ha­
neczka moja mówić już zaczynała,.. 
Biedne dziecko! Wkrótce zapomniała 
o matce i całą mocą siwego dziecinnego! 
serduszka przygarnęła się do mnie.

(Ciąg dalszy w (nasit. numerze,)



M AR J A R E U iT
S)

Zem sta Cyganki
PO W IEŚĆ

Streszczenie dotychczasowych rozdziałów:

Król cyganów, koczujących w Polsce, oddal 
swą jedynaczkę Zorynę na pensję do klasztoru we 
Lwowie. Tutaj młoda, bo zaledwie 12 lat licząca

. cyganka rozpoczęła się uczyć, wykazując duże zdol­
ności w muzyce. Po czterech latach, na zakończenie 
roku szkolnego odbyły się popisy, gdzie specjalnie 
wyróżniono Zorynę. Niestety, dalszą naukę przerwa­
ła, zgodnie z życzeniami ojca i powróciła '  do obo­
zu. jednakże pobyt w domu kulturalnym zrobił swoje. 
Zoryna nie może się przyzwyczaić do życia obozowe­
go i tęskni do przeżytych pięknych dni na pensji, 
zwłaszcza do koleżanek. Jednej jednakże nie znosiła, 
Soleckiej, która jej na każdym kroku dokuczała. 
W obozie cygańskim życie płonęło jednostajnie, w 
trosce o chleb codzienny. Pewnego dnia, kiedy cy­
ganie obozowali w lesie barona, Zoryna, zatopiona 
w myślach, zbudzona została przez nadjeżdżającego

. jeźdźca, którym okazał się właściciel lasu baron
Erwig. Krótki flirt, gorące słowa miłosne i zapew­
nienie barona o swej miłości sprowadziły Zorynę do 
pałacu barona, gdzie została jego utrzymanką. U- 
cieczkę z obozu pięknej cyganki zauważyła Mira, 
starająca się o serce króla. Natychmiast pobiegła 
co lasu i poczęła szukać Zorynę, lecz znalazła jedy­
nie porzuconą przez nią gitarę. Zbiegli się cyganie 
i wkrótce nadszedł król. Na wieść o ucieczce córki, 
przeklął ją nie daj<c się ubłagać przez członków 
obozu. Zoryna rozpoczęła nowe życie w zamku, 
pojechała do Lwowa, była w operze, gdzie zapo­
znała kolegę barona Czachowicza, zaś baron Erwig 
Izę Solecką, która staje się od tej pory groźną ry­
walką Zoryny. Nie pomagają sceny zazdrości, baron 
zaczyna mówić o Izie, jako o przyszłej swej żonie

Po powrocie ze Lwowa do zamku baron i Zoryna 
wybrawszy się pewnego razu konno na przechadzkę, 
napotkali s ta rą  cygankę Kirę.

Widok jej brzydoty podziałał odrażająco na 
barona i jeszcze więcej ochłodził jego stosunek do 
Zoryny, w niej zaś samej obudził tęsknotę za ojcem 
i za bujnem życiem cygańskiem.

W kilka dni później nadszedł telegram od So­
leckich, że przyjeżdżają wraz z córką do zamku. 
Duma Zoryny ucierpiała na tern bardzo. Kochając 
barona, musiała być świadkiem jego sam na sam z 
piękną hrabianką. Wreszcie fos. Zoryny zostaje prze­
sądzony. Baron zaczyna po wyjeździe Soleckich my­
śleć na serjo o małżeństwie z Izą i postanawia się po 
zbyć swej kochanki. W tym celu sprowadza na za­
mek barona Czechowicza i odstępuje mu Zorynę. Ta 
jednak buntuje się. Podpala w nocy zamek i ucieka 
dó obozu cyganów.

Tutai zastaje dużo zmiany. Ojciec jej wyrzekł 
się wyrodnej córki i ożenił się z cyganką Mirą, któ­
ra wydała na świat syna, przyszłego następcę cy­
gańskiego tronu. Idzie więc Zoryna w szeroki świat, 
gdyż w obozie nie ma już co robić. Za nią podąża 
wierna Kira. Zatrzymują się w małej wiosce pod­
karpackiej, gdzie Zoryna wydaje na świat córeczkę. 
Kira wyznacza jej imię Mścisławy, gdyż kiedyś ma 
ona pomścić krzywdę swej matki.

Po kilku latach wędruje Zoryna z 12-letnią 
córką i Kirą z zapadłej wioski do Lwowa. Tutaj 
występuje jako tancerka, a Mścisławę odda;e na pen

• sję. Dziewczynka uczy się bardzo dobrze. W miarę 
jak dorasta, rodzi się w niej gorąca chęć zemsty, 
zaś stara Kira uczy ją różnych sztuk magicznych i 
hipnozy.

Na pensji bardzo serdeczną koleżanką Mści- 
slawy jest Beata Borowska, córka magnacka.

Od niej to Zoryna dowiedziała się, że ojciec jej 
umarł. Starszyzna zebrawszy, się w Koszycach, wy­
brała królem starego Hudynę z Sewilli. Nowy król 
ożenił się z Mirą. Rzadko już kiedy zatrzymują się 
obozem pod Worochtą.

Opowiadając to Kira, rozwinęła chustkę czerwo­
ną i wysupłała z niej sznur pereł, wielkich, jak la­
skowe orzechy o odcieniu różowawym, oraz pierś­
cień z olbrzymim szmaragdem.

— Wymogłam pod grozą przekleństwa na królu 
zwrot tych klejnotów, które matka wniosła w wia­
nie twemu ojcu.

Zoryna klejnoty, schowała głęboko w szparę pod 
łóżkiem. Odda je córce wtedy, gdy pójdzie w świat 
nieść zagładę krzywdzicielom.

Teraz była już pewną, że Mścisława wypełni swe 
posłannictwo. ♦ *

Mścisława z wiekiem sLawała się przebiegłą i wy­
rachowaną. Konsekwentnie dążyła do celu, jaki jej 
matka i Kira wytknęły.

Przyjaźń jej dla 'Beaty, z początku bezinteresor 
wna i instynktowna, stała się z czasem narzędziem, 
które mogło posłużyć jej dla dopięcia jej celów.

Wiedziała, że Beata jako córka magnata, jedynacz­
ka, ukochanie rodziców i otoczenia, pomóc jej mo­
że przy urzeczywistnieniu jej marzeń — dostania 
się do sfery, do której należał baron Erwin.

I gdy Beala calem sercem, szczerze garnęła się do 
niej, Mścisława każdy objaw swej serdeczności uwa­
żała za środek prowadzący ją do celu.

Starała się uzyskiwać zaproszenia na święta lub 
wakacje do pałacu hrabiów Borowskich. Błądziła 
tam nocami po wspaniałych komnatach i snuła pla­
ny zemsty. i

Hrabiostwo Borowscy lńezbyt przychylnie patrzy­
li na tę przyjaźń swej jedynaczki z dziewczyną nie- 
zrialńegó pochodzenia. Jednakże do tego stopnia ko­
chali swą jedynaczkę, iż odmówić jej niczego nie by­
li w stanie. Czekali więc tylko końca nauk córki, by, 
przerwać tę znajomość. A chwila ta zbliżała się szyb­
ko. Nadszedł okres egzaminów.

Mścisława będąca nadzwyczaj zdolną uczennicą 
nie bała się ich wyników, ale Beata uczyła się 
dniami i nocami, lękając się niezmiernie srogich 
egzaminatorów.

W okresie przedegzaminacyjnym regulamin klasz­
torny przestał obowiązywać dorosłe dziewczęta.

Wolno im było przesiadywać po nocach, a nawet 
odwiedzać się wzajemnie.

Mścisława i jej przyjaciółka siedziały pewnego, 
wieczoru dość długo w pokoiku Beaty rozwiązując 
zadania geometryczne..

Było już po północy, gdy Mścisława wstała, by 
odejść do siebie. Przez okno wpadło światło księ­
życa i zapach bzu. Zapragnęła naraz przejść do 
parku. Projekt ten spodobał się i Beacie.

W szlafrokach i nocnych pantoflach zbiegły do 
parku.

Biegały po alejach, zrywały kwiaty, śmiały się 
wesoło. Wreszcie wróciły do gmachu klasztornego. 
Już były na schodach, gdy magle z kancelarji wy­
szła przełożona ze świecą w ręku i szła naprzeciw) 
nich.

Beata zadrżała ze strachu. Przemknęło jej się 
przez myśl, że mogą ją wydalić z klasztoru przed 
egzaminami. Zamknęła oczy ze strachu.

Mścisława wyprostowała się. Błyszczącemi oczy­
ma wpiła się w zbliżającą postać. Przełożona szła 
wprost na nie. Przystanęła tuż obok dwojga dziew­
cząt, lecz jakby jakimś tajemniczym nakazem wie­
dziona odwróciła się i zeszła szybko po schodach
na dół. ; i H  ' ) 1

Mścisława blada, oblana potem, przyciągnęła do 
siebie słaniającą się Beatę. Pobiegły do siebie.

Przy drzwiach Mścisława szepnęła uspakajająco.
— Nie bój się nic, nie widziała nas.
I rzeczywiście nie widziała iich. Stojąc koło nich 

czuła obecność istot żywych obok siebie, ale nie 
mogła ich dojrzeć ani zdobyć się na tyle silnej wioli, 
by dotknięciem się przekonać kto stał obok niej.

Mścisława rozbierając się, z dumą rzekła do 
siebie:

—- Jestem gotową do czynu.
* ! 1 ♦ "W ' i i
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Mścisława zdała egzamin z odznaczeniem. ‘Poje­
chała następnie wraz z Beatą na parę lygodni na 
wieś do hrabiów Borowskich. Wstrząśnienie ner­
wowe, jakiego doznała Beaila podczas lej nocnej wy­
cieczki oraz egzaminy wyczerpały jej siły. Dziew­
częta więc spędzały czas na spacerach, na leżeniu 
na słońcu, na wycieczkach powozem do lasu.

Mścisława obmyślała plan zemsty. Od Beaty do­
wiedziała się, że baronowie Erwinowie mieli troje 
dzieci, z których dwoje im umarło. Pozostał im tylko 
chłopczyk, Stefanek, dziś liczący osiem lat. Było 
to dziecko nadzwyczaj nerwowe, ale zdrowe. Baro- 
nowstwo mieszkali stale we Lwowie lub w posiad­
łości baronowej pod Sokalem. Na pyLanie Mścisła- 
wy dlaczego nie mieszkali w zamku barona, Beata 
wyjaśniła, iż zamek ten spaliła ,pewna cyganka, 
która sama poniosła śmierć w płomieniach. Zamek 
odbudowano, ale ani baron ani baronowa nie lubią 
lam przebywać.

Mścisława postanowiła za jakąkolwiek cenę do­
stać się do domu baronostwa. codziennie wieczo­
rem wpatrywała się z natężeniem w jeden punkt 
swego pokoju i powtarzała z mocą.

— Masz odejść, gdyż ja chcę miejsce twe zająć.
W parę dni polem hrabina Borowska czytała 

przy śniadaniu w obecności obu panienek list ba­
ronowej Izy.

— llermino, mam nowy wielki kłopot, wprost 
zmartwianie, Róża, bona Stefanka, taka mila dziew­
czyna prosiła ranie z płaczem, bym ją zwolniła ze 
służby. Dostała nagłego nerwowego rozstroju. Sy­
piać nie może po nocach. Jak tylko uśnie zjawia się 
przed nią widmo, które woła za nią — masz odejść 
stąd. Musiałam ją zwolnić i zwracam się do ciebie 
z zapytaniem, czy nie miałabyś kogo dla mnie, ja­
kiej młodej, skromnej panienki, klóraby nie tylko 
pilnowała, ale i brała udział w zabawach Stefanka...

Gdy hrabina skończyła czytanie listu, Mścisława 
podniosła na nią swe oczy przepastne i rzekła:

— Niech pani hrabina ranie Lam poleci.
Hrabina zamyśliła się. Nie znała tej młodej dziew­

czyny, ale jej pięcioletnia przyjaźń z Beatą dawała! 
pewną rękojmię, iż nie zawiedzie zaufania.

Zgodziła się polecić Mścisławę i nazajutrz dziew­
czyna żegnana serdecznie przez Beatę odjechała do 
domu baronostwa.

ROZDZIAŁ VI.

Dzień zemsty się zbliża
Zapadał już wieczór, gdy Mścisława w powoziku, 

przysłanym przez baronową Izę na kolej, podjeż­
dżała pod pałac w Borku. Była spokojna i zdecydo­
wana. Triumfowała, ufna w siłę i potęgę swej mocy 
wewnętrznej. Jechała jako mściciclka krzywd swej 
matki, a swego ubóstwa i poniżenia.

Na ganku przyjął ją stary lokaj i poprowadził 
wprost na górę, gdzie w dziecinnym pokoju czekała 
na nią baronowa ze Stefanikiem.

Chłopiec wątły o prześlicznej twarzyczce patrzył 
na przybyłą nieufnie, tuląc się do matki.

Baronowa przywitała ją uprzejmie pytając, jak 
odbyła drogę i o nowiny od hrabiów Borowskich.

— Pani jest przyjaciółką Beaty, mej chrześnicy, 
a to dla mnie jest najlepszą rekomendacją i mam 
nadzieję, że będzie pani u nas dobrze.

Nadszedł baron. Widok jego napełnił duszę Mści- 
sławy goryczą.

Gdy patrzyła na nich uśmiechających się do sie­
bie i do syna, zadowolonych ze siebie, gdy matka jej 
dogorywała w nędzy i poniewierce, budziło się w niej 
jeszcze silniejsze, jeszcze gorętsze pragnienie zemsty, 
zemsty bezlitosnej.

Pragnęła ujrzeć ich oboje wijących się w bólu 
i w rozpaczy i cieszyła się wrażeniem, gdy będzie 
mogła temu dorodnemu mężczyźnie rzucić triumfu­
jąco „to za Zorynę!“

Ale oni patrząc na jej spokojną, bladą twarz i oczy 
jakby zgasłe bez wyrazu, nie przeczuwali losu, jaki 
im gotowała.

Wydała im się raczej brzydką niż ładttą.
Baron jednakże czuł, że dziewczynę tę gdzieś już 

widział. Budziło to w nim niepokój, ale nie mógł 
sobie przypomnieć gdzie i kiedy przesunęła się mu 
przed oczyma postać dziewczyny.

Mścisława, jadąc do Borku, nie miała jeszcze 
szczegółowo ułożonego planu działania, dopiero tu 
na miejscu zrodził się w jej napół obłąkanym z nie­
nawiści umyśle szatański plan dosięgnięcia zemstą 
jednocześnie barona i jego żony.

W kilka dni po przyjaździe do Borku otrzymała 
od Kiry telegram z wiadomością, że matka nie żyje.

Baronostwo przejęli się bardzo wiadomością. 
Pełni współczucia odesłali natychmiast Mścisławę 
do Lwowa na pogrzeb matki. ,

Mścisława, czekając na dworcu na nadejście po­
ciągu, kupiła gazetę lwowską. Poczęta ją czylać do­
piero w wagonie.

Na pierwszej zaraz stronie uderzył ją tłustemi 
czcionkami wydrukowany tytuł: „Zabójstwo w spe­
lunce podmiejskiej'*. Rzuciła okiem. Serce jej prze­
szył gwałtowny ból.

Był to opis śmierci jej matki.
Została ona zabita przez pijanego szofera, który 

rzucił na nią butelką piwa i trafiając w skroń zabił 
na miejscu.

W Lwowie w nędznej izdebce, która po pałacu 
Borowskich i Erwinów wydała się jej Lem nędzniej­
szą, zastała Kirę przygarbioną, przygniecioną nie­
szczęściem.

Kira oddała jej medaljon z fotografją barona 
i hrabiego Czechowicza. Zwróciła jej również perły 
i pierścień i kazała jej przysiąc, trzymając zwycza­
jem cygańskim dwa palce na piersi, iż wypełni 
życzenie swej matki i pomści jej krzywdy.

Pogrzeb odbył się z kostnicy na koszt gminy. 
Drewniana, niemalowana trumna, jeden ledwo wlo­
kący się koń i icli dwie, oto cały orszak pogrzebowy.

Dwóch grabarzy zdjęło trumnę i zaniosło do mo­
giły otwartej. Pośpiesznie zasypali ją ziemią.

Mścisława, stojąc nad grobem myślała ze smut­
kiem, że gdyby chowano ją wśród swoich, leżałaby 
teraz pośród zieleni jej lasów i szumiałyby jej drze­
wa, śpiewałyby ptaki przy wtórze wichrów, jej — 
wolnej królewnie!

I złość i nienawiść przeciwko sprawcy tej niedoli, 
raz po raz wstrząsały dziewczyną.

Tak, pomści się za zmarnowane życie, za ponie­
wierkę i śmierć tak okropną, poniżającą!

Powróciła- do Borku, zdecydowana na wszystko. 
Zabrała się do swego dzieła szatańskiego.

Zaczęła go od czułej opieki nad dzieckiem. Nie 
opuszczała je prawie na chwilę, nie spuszczała je 
z oczu.

Mimo to dziecko zaczęło mizernieć, straciło apetyt, 
źle spało w nocy, budziło się często z płaczem.

Zaniepokojeni rodzice wezwali doktora. Przyje­
chał drugi, trzeci doktór, ale żaden z nich niczego 
nie mógł poradzić. Kręcili głową, ruszali ramiona­
mi, rozkładając ręce bezradnie.

Organizm w porządku, tylko ogromne wyczerpa­
nie i wielkie podrażnienie nerwów. Jedyne lekar­
stwo — jechać z nim w góry.

Po długich dopiero wahaniach rodzice zdecydo­
wali się go zawieźć do odbudowanego po pożarze 
zamku barona w Karpatach.

Nie lubili oboje lego zamku i było to z ich strony 
prawdziwem poświęceniem jechać Lam. Uczynili to 
dla dobra dziecka.

Wybrali mu najpiękniejsze pokoje. Urządzili mu 
wspaniałą sypialnię, gdzie Stefanek sypiał z niańką. 
Pokój Len oddzielony był korytarzem od pokoju 
rodziców.

Ale już pierwszej nocy przekonali się, że poświę­
cenie ich było daremne.

W nocy baronowa nagle usłyszała żałosny płacz 
dziecka. Zerwała się i szybko pobiegła do pokoju 
syna. Niańka spala twardo, nie słysząc płaczu 
dziecka, które wciśnięte w róg łóżeczka, drżące,.
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Madę, wpatrzone w jeden punkt, jęczało żałośnie.
Bopadła dziecka i chwyciła go w swe objęcia, 

sama drżąca, przerażona, dygocząca.
Stefanek przytulił się do matki, wskazywał róg 

pokoju.
— Mamusiu, tam takie straszne oczy na mnie 

patrzą — skarżył się.
Baronowa obejrzała się za siebie z lękiem, ale 

niczego nie dostrzegła.
Wzięła dziecko na ręce i zaniosła do siebie.
Przy boku matki dziecko usnęło.
Zmiana otoczenia i powietrza nie tylko nie wpły­

nęła na poprawę zdrowia dziecka, ale jeszcze pogor­
szyła je. Zaniepokojeni rodzice wezwali znowu 
lekarzy.

Zjechały się sławy świata. Naradzali się długo. 
Wreszcie uradzili, by dziecko wywieźć nad morze. 
Wzięli sute honorarjum i odjechali dio siebie.

Baronowa, zdenerwowana, pełna trwożnych prze­
czuć, gorączkowo wybierała się z dzieckiem i Mści- 
sławą nad morze. Baron miał przyjechać później. 
Mścisława pomagała gorliwie w przygotowaniach, 
chociaż była pewna, że nie wyjadą.

Zmęczona baronowa dnia tego poszła późno spać 
i zasnęła natychmiast, nie przeczuwając nieszczęścia, 
klóre czyna?o na nią. Noc była pogodna, księżycowa. 
Blask księżyca padał jasną smugą przez otwarte 
okno ,sięgając, aż do łóżeczka dziecka, klóre spało 
spokojnie. Nagle poruszyło się gwałtownie, wstało 
i zeszło z łóżeczka, szło szlakiem księżycowym do 
otwartego okna. Wspięło się na niem i wychyliło 
nazewnątrz.

Cicho skradając się, wchodzi do pokoju Mścisława. 
Oczy jej błyszczą, usLa krzywią się w iście szatańskim 
uśmiechu. Wpija się wzrokiem w szczupłą, wątłą 
figurkę dziecka, czyni rękoma ruch, jakby je chciała 
zepchnąć z okna.

Dziecko ,rozkrzyżowawszy rączki, wypada z okna 
na asfaltowy dziedziniec.

Mścisława, uśmiechając się niesamowicie, wraca 
do swego pokoju krokiem lekkim, cichym Serce jej 
drży z radości na myśt o cierpieniu Jakie sprawiła 
rodzicom Stefanka. Widzi ich twarze z bólu skór- 
czone, ich tzy i jęki. Rozkoszuje się niemi.

A pod oknem leżą skrwawione zwłoki chłopca. 
Padając, nie krzyknął nawet, nie obudził się. Łoskot 
spadającego ciała zwabił psy, strzegące domu. 
Dopadły dziecka i zawyły żałośnie. Na odgołs ich 
wycia biegnie z głębi parku stróż nocny, odpędza 
psy, patrzy na ciało dziecka z przerażeniem. Żegna 
się raz po raz, biegnie do dzwonka, dzwoni na alarm.

W dziecinnym pokoju niańka, prosta wieśniaczka, 
śpi smacznie Hałas pod oknem dopiero obudził ją. 
Otwiera oczy, podnosi głowę, nadsłuchuje i wstaje 
z łóżka. Wzrok jej pada na puste łóżeczko. Strach 
opanowuje ją całą, biegnie do okna, spogląda w dół 
i ujrzawszy ciemną plamę, wydaje okrzyk przera­
żenia. Wypada na korytarz i zaczyna gwałtownie 
dobijać się do drzwi baronowej. Baronowa wstaje 
i otwiera jej drzwi. Niańka rzuca się do nóg, wołając:

— Stefanek zabity!!!!
Baronowa odsuwa ją i biegnie do dziecinnego 

pokoju. Tymczasem złowroga wieść rozeszła się już 
po zamku. Służba przerażona wyległa na dziedziniec, 
otaczając zwłoki dziecka, ale nikt nie śmie ich 
dotknąć. Baronowa z krzykiem rozpaczy (tbiegnie 
na dół. Przy zwłokach Stefanka stoi już baron, blady, 
z ustami boleśnie zaciętemi, Lokaje przygotowują 
nosze z prześcieradeł. Nieszczęśliwa matka roztrąca 
ich, nachyla się nad ciałem dziecka, podnosi je, tuli 
pieszczotliwie do piersi i zataczając się, idzie w stro­
nę domu. Mąż otacza ją ramieniem.

Idą w żałobnym pochodzie.
Służba z czcią i głębokiem współczuciem rozstę- 

puje się przed nimi. Mścisława, schodząc wolno 
na dól, widzi ten pochód i serce jej drży na widok 
nieszczęścia i bólu, ale nie współczuciem lub wyrzu­
tami sumienia, lecz radością dziką.

Pogrzeb dziecka odbył się cicho, w gronie naj­
bliższych. Baronowa mdlała ciągle i przemocą mu­
siano ją odrywać od trumienki. Nieprzytomną od­
wiózł ją mąż do pałacu i położył do łóżka. Ale gdy 
przyszła do siebie, zerwała się i poszła do pokoju 
dziecka i tu, klęcząc przy puslem łóżeczku, tuliła 
głowę do poduszki. Tu znalazł ją baron i przyklęk­
nąwszy tulił ją do siebie, pocieszał jak mógł.

Wtem odczul jakby zawról głowy i jakaś siła nie­
przeparta pociągnęła go do gabinetu. Próbuje prze­
móc się, lecz nie może. To „coś“ jest silniejsze od 
jego woli. Wstaje, dzwoni na służącą i ucałowawszy 
żonę dchodzi na dół obiecując, że zaraz wróci. Na 
odgłos dzwonka, służąca Marta, porzuca swą robotę 
i śpieszy na dól. Jednocześnie z nią schodzi Mścisła­
wa w szlafroku, z włosami rozpuszczonemi.

Marla nie znosiła Mścislawy, więc i Leraz spojrzała 
na nią z ukosa ,a ujrzawszy jej strój niedbały, zdzi­
wiła się wielce i zapylała zgorszona:

— Gdzie to pani idzie tak rozebrana?
Mścisława paLrzy na nią wyzywająco i uśmiecha 

się szyderczo.
— Idę do barona, klóry na mnie czeka.
Marta drży z oburzenia, wchodzi do polkoju, w któ­

rym baronowa z rozpaczą tuli się dio łóżeczka, rzuca 
się do niej z płaczem i wśróJ łkań oskarża barona, 
że woła do siebie Mścisławę, zamiast być tuLaj, przy 
pani baronowej. A w mniemaniu Marty, Mścisława 
miała być przyczyną całego nieszczęścia. Baronowa, 
patrzy na Marlę nieprzytomnie. Służąca całuje ją po 
rękach i oblewając łzami, prosi żałośnie:

— Wypędź ją stąd, wypędź, bo w niej siła nieczy­
sta siedzi. Przecież pan baron by jej nie wołał do 
siebie, gdyby nie rzuciła na niego uroku.

Błysk świadomości przedarł się do zmęczonego 
umysłu baronowej. Oburzyła się jednak na podobne 
oskarżenie.

— Marlo, jak śmiesz!
Ale Marta obstaje przy swojem.
— Na własne oczy widziałam, jak poszła dó ga­

binetu, niedbale ubrana, z włosami rozpuszczonemi.
Baronowa stara się zebrać myśli, wreszcie ruchem 

stanowczym wstaje i schodzi wolno na dól, kierując 
się do pokoju męża. Kochała go bardzo. Obdarzała 
go swojem zaufaniem, poza nim i dzieckiem nie 
istniał dla niej świat. Oskarżenie służącej zabołato 
ją mocno. Chciała przekonać się naocznie, iż służąca 
kłamała. Chciała przekonać się, że zdrada męża parę 
dni po śmierci dziecka, jest nieprawdopodobień­
stwem, szła, aby się przekonać.

ROZDZIAŁ VII.

Szatański plan urzeczywistniony
Baron po przyjściu do gabinetu usiadł na fotelu. 

Nie wiedział, co się z nim dzieje, dlaczego tu przy­
szedł, choć nikt na niego nie czekał. Ukrył w dło­
niach twarz i zastygł w bezruchu. Wiem, we drzwiach 
stanęła Mścisława. Płonący jej wzrok wpił się w ba­
rona, którego twarz robi się jakby martwa, a oczy 
stają się szkliste. Podnosi się z miejsca z wysiłkiem. 
Mścisława wchodzi do pokoju, nie spuszczając z oczu 
barona. Baron robi kilka kroków naprzód, pyta 
wolno, jakby mu to sprawiało trudność:

— Pani ma do mnie jiakiś interes?
Dziewczyna uśmiecha się lekko i odpowiada ci­

cho :
— Przyszłam oznajmić panu, że jutro opuszczam 

zamek. ,
Baron wyciąga do niej rękę:
— Zostań pani z nami jeszcze czas jakiś.
Mścisława bierze jego rękę, ściska ją i patrzy mu 

w oczy nakazująco. Baron zaczyna się chwiać i klę­
ka przed nią. Mścisława .nadsłuchuje. Z korytarza' 
dobiega ją odgłos kroków. Nachyla się jeszcze niżej 
nad baronem, z Lem samem nakazująccm spojrze­
niem.

(Ciąg dalszy w następnym numerze.)
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Kraina szczerości i naszych trosk
Kalifa Czytsłn&i „Moich Powiela* ma prawo pisać do tego działa

Dobre rady p. Z ofii

II 11 ' CHĘTNIE ■ (-1
„Samotny msze Pan, że nie jest

poetą, a jednak zdaje nil się, ze trocnę nim 
Pan jest, szczególnie sądząc z nastrojowych 
bardzo radnycn opisow przyrody, w ńocie. Poza-' 
Lcin załączony, wierszyk również bardzo miiy. 
i\ie mogr go napisać człowiek nie mający, mc 
wspólnego z narcnnieniem poetyckiem, tak ja 
sąozę.

chętnie zamieszczę słowa, które życzy, sobie 
Pan, aby. zostały, wydrukowane i proszę bar­
dzo o dalszą pamięć.

„Uwaga „Księżniczko Dari"! „Biała Uajali" 
zainteresowała się bardzo Panią i prosi Parną 
za miojem pośrednictwem o skreślenie do Niej 
kilka słów. Czy zgodzi się Pani?

Równocześnie ślepozdrowienia; „Białej Uaja­
li" — „Jaźdżce z Kujaw" — „Kalinie", p. 
Al. Wawrzyńczakównie, „Złotemu promykowi' 
i „Stelli Alaris".

PRYSŁY MARZENIA...
„l}iatcji Uajali1 poświęcam

Prysły marzenia i sny, młodości,
Od młodych lat przez Ciebie pieszczone,
Bo śmierć okrutna Ci ojca wzięła,
Ogień Twą chatkę obrócił w- perzynę.

Jako rozbitek na losu fali,
Odeszłaś w obce nieznane strony,
Rzuciłaś z żalem, wioskę rodzinną,
Rodzinne lasy, łąki, zagony.

Choć lós okrutny piętrzy, swe fale.
By Cię w rozpaczy zanurzyć otchłani,
Nie opuszczaj steru: (Ufaj w Boga)
A wkrótce dotrzesz do szczęścia przystani.

„Samotny, R o m ‘.

ADRESÓW NIE UDZIELAMY
„W iędnący, Kwiatek". Takich wierszyków, 

jak Pani, nie można w żadnym wypadku wy­
drukować. Wierszyk Pani, określając ściślej, 
jest raczej rymowaną prozą, niż poetycznym 
utworem. Chcąc go podnieść do nazwy, dobrego 
wiersza, musiałaby Pani mu nadać pewien rytm 
i więcej oryginalniejszych myśli.

Bardzo wzruszyła mnie smutna historja w- 
liście, w której zamknęła Pani tragiczne losy, 
swoich trzech kolegów, z lat dziecinnych. Cie­
kawa jestem czy. jeszcze kiedykolwiek w życiu 
spotka Pani kolegę, który pozostał przy, życiu... 
A może? Góra z górą się nie zejdzie, ale czło- 
twiek z człowiekiem zawsze.

Na zakończenie przyjmuję Panią do „Krainy," 
i przedstawiam .Ją Sympatykom: młoda blon­
dynka, jak mówią ładna, o niebieskich bardzo 
pięknych oczach.

Równocześnie radzę Pani napisać do „Giau- 
ra" osobiście, gdyż adresów naszych Sympaty­
ków, jak Pani wiadomo, nie udzielamy.

Łączę bardzo dużo serdecznych pozdrowień.

WIERSZE SŁARE
„Sztubak". Pomimo najszczerszych chęci, 

nie mogę podzielić zdania Pańskiej Znajomej. 
Ani jednego z nadesłanych wierszyków nie 
mogłabym nazwać pięknym. Wszystkie są bar­
dzo, bardzo słabe. Proszę, niech Pan porówna 
swoje utworki, choćby, z wierszykiem Henry­
ka Zbierzchowskiego, Tuwima, Staffa, Jasno 
rzewskiej — Pawlikowskiej itd., a zobaczy, 
jaka cechuje je  harmonja i czystość myśli, 
jakie podejście do tematu i doskonały rytm, 
których to atrybutów, zupełnie brak w* Pań­
skich wierszach.

Dziękuję Panu serdecznie za życzenia świą­
teczne i przesyłam odwrotną pocztą pozdrowie­
nia.

„VERTE‘‘ BYŁA NAD RENEM 
1 DZISIAJ DZIELI SlĘ Z NAMI 

WRAŻENIAMI
„Verie' ludcstaia im niezwykle „ipary.ezny, 

łiSciK, a w nim saresiiła swe, wrażenia z po- 
urozy po okoneaco Renu. Puniewaz opis jest 
ciekawy, i narttzo miły, podaję go w Skrócie 
uu uruku. Uto on:

„Nasamprzod niunsy /..znaczyć, że przyje­
chawszy. w- osławione okolice lęeiiu, dozikuain 
rozczarowania, lyie nasłuchałam się o taui- 
tejszycn, sncznycn winnicacn, więc przedstawia­
łam sobie owe winnice niezwykle malowniczo, 
a tymczasem, patrząc przez okno ou wagonu, 
nie mogłam ich jakoś zobaczyć. whtiziałarn tyl­
ko góry, na ktorycn rosło cos w rouzaju tasoli. 
Moi współtowarzysze poaroży. zwrócili mi uwa­
gę, ze owe góry, obsadzone czemś a la rasoia, 
to wiaśme winnice. Ogarnęło mnie takie roz­
czarowanie, że w-szyscy, podróżnicy zaczęli się 
śmiać

Nie mniej za\r.s.lu spiiwiło mi początkowo 
także samo wino, któieui innie poczęstowano. 
W domu byłam przyzwyczajona do picia wm 
słodkich, natomiast tamtejsze wina są naturalne 
i niecukrzone, kwasiłam więc się na początku 
okropnie, a nawet przyrzekałam sobie już wię­
cej ich nie pić. Jednakże zczasem . przyzwycza­
iłam się do men tak, że innycn pic n.e cnciałam.

Zapewnie czytała Pani o runięciu góry nad 
Moseią w Gochem, która zasypała prawie całą 
Moselę? Czy. uwierzy, Pani, ze ja byłam, kto 
wie czy, nie pierwszą z osób, które zauważyły 
początek pęknięcia tej góry.?

Bardzo malowniczo w yglądaj tiadreńskie 
domki. Patrząc na nie zdaieka,' ma się wra­
żenie, że to zbiór pięknych gracików, gdyż są 
takie żywe i ładne i jakgdyby porozrzucane 
pomiędzy, górami. Tamtejsze ulice są nieraz 
w formie schodów, a to zpowodu wzniesień. 
Ulice te stanowią bardzo ładny, widok.

Prawie w- każdej miejscowości nad Renem 
znajduje się jeden lub kilka starożytnych zam­
ków, względnie ruin. (Ludność miejscowa opo­
wiada sonie, że w- tych zamkach straszą i po­
kutują duchy!!!) Krążą także w połączeniu z 
owemi garnkami przeróżne legendy, ł tak np. 
opowiadają, że niedaleka Bingen nad Renem, 
stojące obok siebie dwa zamki, są kotem i my­
szą. (Katze und Maus), a to dlatego, że daw­
niejsi ich właściciele żyli pomiędzy, sobą w nie­
zgodzie ot, to jak kot i mysz.

Wspomnę także kilka słów o słynnej skale 
„Loreley", o której zapewnie Pani już dużo 
słyszała? Nad Renem często słyszy się pieśń 
o wymienionej skale. Pieśń ta mówi, że na 
skale siedzi piękna dziewczyna i rozczesuje 
złotym grzebieniem sw-oje 'złoty włosy, zaś 
brzegiem Renu przejeżdża statkiem młody, ry­
bak. Widok dziewczyny, wprowadza go w 
taki zachwyt, że nie zważa na skały podwodne, 
lecz wpatrzony, na piękną „Loreley". Pieśń 
kończy, się tragicznie. Rybak rozstrzaskuje sta­
tek o owe podwodne skały, a sam ginie w 
falach Renu.

Legenda ta powstała dlatego, że miejsce 
na Renie, pod skałą Loreley, jest bardzo nie­
bezpieczne dla żeglarzy z powodu wielkiej ilości 
skał podwodnych. Niektóre z nich są tak wy­
sokie, że woda je ledwo nakrywa. Często wie­
czorem urządzałam sobie po Renie przejażdżki 
łodzią, (naturalnie jechałam zawsze z prądem). 
Widok wspaniały, gdyż po obydwóch brzegach 
Renu znajduje się moc hoteli, jeden przy dru­
gim. Prawie każdy posiada, przez cały tront 
domu, oszkloną werandę. Wieczorem tonie cała 
w jasnych światłach i jest przepełniona gośćmi. 
Jadąc środkiem Re-nu, byłam zawsze pod wraże­
niami bajki z tysiąca i jednej nocy, gdyż świa­
tła  z Werand1 z obydwóch stron kładły na fa­
lach rzeki przepiękne refleksy, zaś tony muzyki 
zlewały się harmonijnie z cichem rytmicznem 
uderzeniem wioseł.

Na dzisiaj kończę już. Dalsze moje wrażenia 
postaram się opowiedzieć w następnych listach."

Prosimy Panią o to bardzo, a dzisiaj ślicznie 
dziękujemy za wrażenia wyżej przez Panią po­
dane. ' i ,

CZY „LILKA" NAPISZE?
„TejU. Sprawę przesłania numerów oka- 

zowycn „Mojej Przyjaciółki" — załatwiłam. 
Sądzę, że przesyłkę juz Pani odebrała?

Dziękuję za .życzenia świąteczne i ślę w- imie­
niu Pani pozdrowienia: „Jazdzce z Kujaw-‘ — 
„Dzikiej Orchidei" — „Białej Uajali" — „Pro­
mykowi ' — „Marynie" — „Ton" — „Księż­
niczce Dari" — „Dzince" — „Elżuni z Toru­
nia" „Kalinie" — „Lilce" — „Pellowi" — 
„Dumnemu Jeleniowi" — „Jerzemu" i „Ma­
rzycielowi z pod Gniezna".

Słowa, przeznaczone dla „Lilki" przedruko­
wuję: „Alożeby, „Lilka" napisała do mnie list 
stenografją, gdyż system Korbla znam bardzo 
dobrze?!!!" , _ i_ j_,

CZEKAM
„Śledi Pomorski-1 to bardzo wesoły, mło­

dzian. Niezem się nie przejmuje — jak twier­
dzi— lecz zawsze trzyma się zasady: głowa do 
góry!

Do swego sympatycznego listu dołącza poz­
drowienia dla: „Pomorzanki z nad Wisły," — 
j,Tęsknoty, z Działdowa" — „Smutnej Indjanki" 
— „Błyszczącej Gwiazdeczki" — „Sarenki" i 
(„Jastrzębia z Borów Tucholskich".

A teraz żegnam tego miłego Pana i cze­
kam na nowy, list od niego oraz zapowiedianą 
fotografję.

NIE MOGŁAM
M Rybia. Droga Pani! tym razem nie mo­

głam Pani dać wcześniejszej odpowiedzi na 
ust, gdyż nie pozwalał mi na to olbrzymi na­
wał Korespondencyjny,. Myślę, że usprawiedli­
wi mnie Pani i me będzie miała do mnie żalu 
za zwłokę?

Bardzo chętnie przesyłam w imieniu Pani 
pozdrowienia: „Dzikiej Cygance" — „Idzie" 
— , ,Ord-Omowi" — „Te-Em " — „Dum­
nemu Jeleniowi" — „Blondynkowi w- mundu­
rze" i „Hrabiemu Monte Christo", oraz proszę 
-Ich o skreślenie do Pani kilku słów.

Czy otrzymała już Pani od „Ryśki D." od­
powiedź? L.ist do Niej wysłałam.

MIŁY LIŚCIK
„Iste — Wenus". Wierszyk nadesłany przez 

Panią jest śliczny. Proszę ,niech Pani im do­
niesie czy jest on utworem ściśle samodzielnym, 
czy też wzorowała się Pani na jakimś innym 
wierszu. Jeżeli jest samodzielnym, zostanie u- 
mieszczonym na okładce.

Niżej zamieszczam liścik Pani, z którego 
ucieszą się napewno bardzo Sympatyczki „Kra­
iny".

„Dziękuję bardzo „Duśce" za pozdrowienia. 
Ona pierwsza mi je przesłała i tern samem 
sprawiła mi wielką radość. Ciekawa jestem 
bardzo jak wyglądasz, Dziewczynko o złotem 
serduszku. Wyobrażam sobie Ciebie tak: mu­
sisz mieć tłuściutką, różową i bardzo, bardzo 
kochaną twarzyczkę i że jesteś 'bardzo miłą. 
C.zy zgadza się?

Smutnej „Białej Uajali" przesyłam jak naj- 
promienniejszy uśmiech i pragnę gorąco, aby 
nie była tak s-mutną.

„Leśnej Rusałce" dziękuję za milutkie poz­
drowienia i ściskam ją serdecznie.

Drogiej „Wenus" również dziękuję za miłe 
pozdrowienia i ściskam Ją serdecznie. „Dzni- 
ce" — „Duszyczce" i Jadźce z Kujaw ślę moc 
serdeczności.

BARDZO MI MILO
„Szczęsny-1. Nie wierzy Pan, jak mi miło, 

że znowu po tylu miesiącach napisał 'Pan do 
mnie. Ciekawa jestem, co to za „wypadki ży­
ciowe", nie pozwoliły Panu na utrzymywanie 
stałego kontaktu z „Krainą". A może Pan 
uchyli nieco rąbka tej 'tajemnicy?

Zadania rozrywkowe — bardzo dob're. Wszyst 
kie zostaną zamieszczone. A teraz żegnam Pana 
i oczekuję dłuższego listu.
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WARTOŚCIOWA I CIEKAWA 
KORESPONDENCJA

„Pajka'. Droga „bujdo"! Lołnimo, że nie 
otrzymałam od Cierne specjalnego p.ozwoiema, 
zamieszczam twój piękny, refleksyjny, jak zwy­
kle. liścik. Może kios zainteresuje się iwojenu 
myślami'i przesle Ci swoje zapatrywania, może 
ktoś będzie chciał: ciekawie z iobą podyskuto­
wać, aloo odpowie w kilku słowacn na iwoje 
reiieksje i rozważania.

W życiu człowieka jak bardzo, bardzo dużo 
smutnych chwil. Ula mnie w. cnwilach takich 
dużą pociechą jest korespondencja — ona zacie­
ra niejedną gorzką łzę. A cóz dopiero teraz, 
kiedy, świat tak bardzo opustoszał. Ostatnie 
listki zwarzyt przymrozek i rozrzuci! po ziemi 
niby wielkie kolorowe łzy. Ach! jak bardzo przy 
kro i smutno spoglądać na to powolne zamiera­
nie tak niedawno jeszcze zielone; rozsionccz 
nionej i rozśpiewanej przyrody.

Patrząc na te przejawy, natury, mtmowoli za­
czyna się myśleć o niestałości wszecnrzeczy, o 
krotkotrwałosci naszego doczesnego pielgrzym- 
stwa. Gdyby, to choc aię dobrze układały, życia 
koleje, ale jak rzadko to się dziś zdarza wobec 
piętrzących się ze wszech stron niezmiernie 
pod każdym względem trudnych warunków. 
Chcąc się jednak nie spaczyć, nie upaść na 
duchu, podtrzymać radość życia, trzeba żyć w 
przeświadczeniu dobrego jutra — łudzić się 
nadzieją. Nadzieją... tak, bo bez niej, cóż warte 
byłoby życie, na szara na tym padole egzy­
stencja?

A teraz, korzystając z okazji zasyłam mile 
i bardzo serdeczne pozdrowienia: „Blance" — 
„Stelli Maris" — „Złotej Niteczce" — „Księż­
niczce Dari" — „Aniteńce" — „Izaris" — 
„Etjopce" — „Ledi" i „Córce Wichru" z proś­
bą, by. którąś z iWas, Kochane Siostrzyczki, na­
pisała parę słów do mnie. A może napisze do 
mnie „Parys", któremu bardzo dziękuję za 
przysłane mi kiedyś pozdrowienia, a które od­
wzajemniam dziś w pełni? Może „Paj;."" — 
„Kruczowłosy Królewicz" — „Pokutnik" — 
„Ord - Om", lub jeszcze ktoś inny — każdy 
liścik mnie ucieszy i na każdy odpowiem z 
przyjemnością.

Z „Jerzym" i „Waldym" również chętnie na­
wiązałabym korespondencję, niech jednak Ci 
Panowie będą mężczyznami w. każdym calu 
(jak pisze nasza „Eden") i pierwsi napiszą.

„Samotnego Lesia" zapytuję, dlaczego tak 
uporczywie milczy? „Bajka" bardzo tęskni za 
jego listami, także za odpowiedzią „Miłej Za- 
pałeczki" z przyobiecaną fotografją. Przesy­
łam Jej serdeczne uściski".

MOJE ŻYCZENIA
„Augustowianka." Obdarzyła mnie Pani taK 

wielką ilością życzeń, że nie wiem, jak Pani za 
nie podziękować, Najlepiej będzie, gdy uściskam 
Panią i ucałuję, choć na odległość.

Muszę Panią również wyprowadzić z błędu i 
zwrócić uwagę, że nie jestem tą, za którą mnie 
Pani ma. Osoba moja stanie się więc znowu 
dla Pani wielką zagadką, nad którą będzie 
łamała Pani główkę. A może już teraz łatwo 
i prędko odgadnie kim jestem?

Pozdrowienia dla: „Elżuni z Torunia" — 
„Heli Śmieszki" — „Leszka Czarnego" — „Sa­
motnego Roma" — p. Teofila Heredy l „Tośki 
z Trzcinicy" — przekazuję bardzo chętnie i ży­
czę Pani w Nowym Roku jeszcze więci-j bez­
troski i radości. Pa!

CZY PRZYNIOSŁY ZADOWOLENIE?
„Terenia z szlacheckiego dworku". Wyobra­

żam sobie radość Pani, gdy otrzymała liściki 
od Nieznanych. Ciekawa jestem, czy przyniosły, 
one Pani pełne zadowolenie?

Pozdrowienia dla: „Miłej Zapałeczki" — „Je­
rzego", — „Waldego" — „Lazuru" — Gladja- 
tora" i „Ben-Alego" — przekazuję.

PROSZĘ O DOKŁADNY ADRES
„Myszka'* 1. Pretensje Pani, dotyczące pre- 

. numeraty „Moich Powieści", załatwiła admini- 
i-stracja.

Za życzenia świąteczne — bardzo Pani dzię­
kuję i proszę o podanie .dokładnego adresu, 
celem dania Pani listownej, obszerniejszej od­
powiedzi, na przesłany list.

KTO SPEŁNI PRAGNIENIE?
„Uśmiech Poranku". Posiada Pani śliczny 

pseudonim i beztroskie, radosne spojrzenie na 
świat. Jest Pani naprawdę młodą i świeżą w 
wypowiadaniu swych myśli. Życzę Pani szczerze 
pozostania na zawsze przy tych pogodnych, 
prawdziwie młodzieńczych zapatrywaniach.

Pragnie Pani korespondować skimś miłym 
i wesołym? Myślę, że zbyteczny zupełnie mój 
apel. Pewna jestem, że ktoś uśmiechnie się do 
„Uśmiechu Poranku".

Pozdrowienia dla: „Nieszczęśliwej" i „Ma­
łej Filuś" — przekazuję.

KIEDY?
„K^cmika W schodu'. Wierszyki Pani są 

bardzo smutne i ładne, brak w nich tylko 
miejscami rytmu. Mówią one, że bardzo aużo 
Pani cierpiała. Zaklęła w nich Pani poprostu 
swój ból i tęsknotę w nadzieję. Wierzy. Pani, 
że kiedyś ujrzy, znowu światło i że hart duszy 
zwycięży beznadziejny smutek. Piękną jest ta 
Pani wiara. Kto wie, czy. kiedyś nie zatryum­
fuje?

Pozdrawia Pani: „Białą Uajali", „Jadźkę z 
Kujaw" i „Lazur", podaję więc wymienionym 
Sympatykom powyższe do wiadomości.

Kiedy, znowu Pani do mnie napisze? Chyba 
wkrótce? Proszę bardzo!

ADRESY STANOWIĄ TYLKO
WYŁĄCZNĄ WŁASNOŚĆ REDAKCJI

P. M. S. z Widawy. Adresów, o które Pan 
prosi, nie mogę Panu nadesłać. Jak już tyle 
razy pisałam, adresy naszych Sympatyków sta­
nowią wyłączną własność redakcji.

Z nadzieją, że Pan pogodzi się z dotychcza- 
sowemi sposobami przekazywania listów, prze­
syłam Panu jak najmilsze pozdrowienia.

KTÓRA PIERWSZA NAPISZE?
„Geniek". Jak widzę z listu, wyobraża sobie 

Pan mnie jak najlepiej. Bardzo mnie to cieszy 
i proszę mi wierzyć, że postaram się nie za­
wieść w niczem Pana.

Do naszego grona oczywiście przyjmuję Pana. 
Równocześnie zdradzam Sympatyczkom „Krainy 
ż e ' jest Pan miłym chłopcem, pracowitym i 
bardzo zrównoważonym. Korespondencja z Pa­
nem napewno niejednej przyniesie dużo zado­
wolenia. Ciekawa jestem która z Pań prześle 
pierwsza liścik dla „Oeńka" 1

DZIĘKUJĘ
„Wesoła trutka"'. Powieść „Wśród warja- 

tów" pociągnie, się jeszcze kilka miesięcy. Bar­
dzo Pani dziękuję za jednanie nowych abonen­
tów i serdecznie pozdrawiam.

CIESZĘ SIĘ RÓWNIEŻ
„Samotne D zidzi1. Cieszę się wraz z Panią, 

że liściki z szerokiego świata, przyniosły z 
sobą do Pani radosny powiew i wzbudziła po­
żądany oddźwięk w sercach Sympatyków. Oby 
już -tak nadal pozostało! Proszę Panią o dal­
szą pamięć i jak najserdeczniej pozdrawiam.

ADRES!
„Sarenkę", której dawałam odpowiedź w nu- 

fmerze z Unia 23. 11. 35 r., proszę bardzo o 
dokładne podanie mi adresu, celem przesiania 
listów, znajdujących się w redakcji.

KAŻDA CZYTELNICZKA
„Moich Powieści'1 powinna być prenu- 
meratorką Ilustrowanego Dwutygodnika 
kobiecego p. t.

„M OJA P R Z Y J A C IÓ Ł K A 11,
który kosztuje

TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE
„Moją Przyjaciółkę11, w której „Pani 
Zofja11 prowadzi popularny dział „My 
— kobiety — między sobą11 — czyta każ­
da kulturalna, praktyczna i oszczędna 
Pani. P.K.O. 209.062. Wystarczy adre­
sować:

„MOJA PRZYJACIÓŁKA11 ŻNIN 
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MAM WRAŻENIE
„Abisynka'. r»euuoiiuii, i..m  oardzo aktu­

alny. Mam wrażenie, ze wzoudzi zaintereso­
wanie wsrod Sympatyków „Kramy ', zwłaszcza 
zapalonych poluyKoW i „abisynjoinanów.' Liś­
cia. Pani zamieszczam niżej, w tym celu, aay, 
go sobie wszyscy, przeczytali:

„Hallo! — tu  „ADisynita' apeluje do Mi­
lusińskich z „Krainy, szczerości i naszycn trosk '.

Czy. zostanę przyjęta? Jestem bowiem „Abi- 
-.synką", a fy.lKo Poiacy. zoaje się mają w mej 
prawo figurować?

Dowiedziałam się już bardzo dawno o ist­
nieniu tej miłej, szczerej, pełnej harmonji „Ro­
dzince", więc i ja pragnęłabym do niej na­
leżeć.

U nas wielki niepokój, jak wiadomo. Wojna 
— proszę sobie wyobrazić — to dla mnie coś 
okropnego — niemożliwego i dlatego uciekłam, 
by nie słyszeć i nie widzieć tych potworności, 
a tu naprzeciw wychodzi mi „Cladjator" z 
szarej areny..

Podaję Ci swą prawicę, na znak sympatji.
Proszę mi wierzyć, że nic tak mi nie impo­

nuje, jak cześć i miłość syna dla matki, któ­
rej niestety, ja nie mam.

Ślę Ci za to „Cladjatorze", moc serdecznych 
pozdrowień. Chętnie napisałabym do Cienie, 
lecz nie lubię być pierwszą."

„Abisynka".

„PRAGNĄŁBYM ...
.ytebieskooki handlowiec" pragnie nawiązać 

kontakt z naszem gronem. Oto co’ pisze:
„Jestem 21-letnim absolwentem Szkoły, Han­

dlowej. Apeluję do Sympatyczek „Krainy", zwo­
lenniczek kina i książek, aby. rozjaśniły, moje 
myśli miłemi liścikami. Pragnąłbym, aby na­
pisali do mnie: „Pays de cocagne", „Leśna 
Rusałka" i „Maleńka Tajemnica."

Pyta Pan, czy. może nadsyłać zadania do 
„Chwili zastanowienia". Ależ naturalnie! Bardzo 
proszę! Pozdrawiam i życzę Panu w Nowym 
Roku zmiany na lepsze.

SZYBKA ODPOWIEDŹ
„Szatynka z Czerniejewa". Prośbie Pani, 

zresztą bardzo skromnej, czynię zadość i przyj­
muję Panią do „Krainy.". Równocześnie przed­
stawiam Sympatykom:

„Szatynka z Czerniejewa" to dziewiętnasto­
letnia panienka, zamiłowana w muzyce i śpie­
wie. Wielką satysfakcję sprawią Jej zawsze ko­
respondencja, apeluje więc o miłe listy, przy­
rzekając dać szybką odpowiedź.

Teczka I4tuj\a Janusza

WIERSZ DOBRY
P. K. K. z Warszawy. Wjersze Pana do­

tychczas nadesłane, podobały mi się bardzo. 
Ostatnio nadesłany do oceny pod tytułem: 
„Moja książka", również nie zły. Ukaże się w- 
najbliższym numerze „Moich Powieści".

WIERSZYKI SŁABE
„Księżniczka Dari". Jakże mi przykro! Prze- 

padła Pani „z kretesem"! Ani jeden .wierszyk 
nie jest dobry. Temu brak rytmu, innemu ory­
ginalnych myśli, a jeszcze innym wyrazistości 
i pogłębienia myśli. Jeżeli Pani posiada dużo 
silnej woli, może kiedyś coś dobrego napisać, 
narazie jednak utworki Pani są bardzo słabe.

W sprawie przesyłania korespondencji do 
„Pałuczanina" radzę Pani napisać po informację 
do redakcji tegoż pisma.

Żegnam Panią serdecznym uściskiem dłoni
i zagrzewam do dalszej pracy i wytrwałości w 
pisaniu wierszy. Pierwszy, dobry utwór Pani po- 
,witam z jak największą radością.

BĘDZIE LEPIEJ
„Arbiter". Pseudonim Pana bardzo wytwor­

ny. Właśnie on kazał mi się spodziewać, że i 
nowele Pana będzie cechowała kultura i dobry 
smak, cóż, kiedy się zawiodłem 1 Sensacje kry­
minalne, które są wytworem Pańskiej bujnei 
wyobraźni, nikomu, — po przeczytaniu — nie 
dałyby nietylko żadnych korzyści, ale nawet 
chwilowej rozrywki. O jakiemkolwiek zadowo­
leniu estetycznem nie może być mowy. Lepiej 
będzie, gdy Pan przestanie wogóle pisać, gdyż 
o zasilaniu literatury takiemi mało wartośdowe- 
mi ekwilibracjami wogóle myśleć Pan nie może. 
Oto jedyna moja życzliwa rada!



Londyńczycy przedw malowaniu 
twarzy

Jedno z pism londyńskich rozpisało niedaw­
no ankietę na temat tego, ja.de Komety podo­
bają się oardziej mężczyznom: malowane, czy 
też nieozdooione żadnym sztucznym dodatkiem.

Rezultat ankiety wypadł bardzo znamiennie. 
Okazało się, że znaczna większość męzczyzn 
woli kobiety niemalowane, naturalne, uorane 
prosto bez przesadnej, krzykliwej elegancji.

Malowane podczki, czernione rzęsy, barwione 
wargi, przesadnie ondulowane włosy — wszyst­
ko 10 zostało jaknajoardziej stanowczo potę­
pione. Tak modny do niedawna typ wampa 
jest obecnie, w oczach panów londyńskich, bez­
apelacyjnie zdyskredytowany.

— Prawdziwa kobieta, jest kobietą prostą
— Szminka odejmuje kobiecie czar i urok 

niewieści.
— Malowana kobieta, nie może być kobieta 

uczciwą, ponieważ stara się oszukać 'bliźnich 
swoim wyglądem.

— Szminka jest zaprzeczeniem godności ko­
biecej.

l\l a i ciekawe audycje 
Polskiego Radja w Wrrszawie

Niedziela, dnia 12 stycznia 1936 r.
9.09 Audycja poranna 10.03 Transmisja nabożeń­

stwa z I.odzi 11.00 Koncert 12.15 Poranek muzyczny 
Z Krakowa 14.00 „Wiejski znachor" — fragment 
t  powieści 14.20 Muzyka salonowa 15.00 Godzina rol­
nika 10.00 „N a huculskim koniku” — opowia­
danie dla dzieci 16.15 Koncert orkiestry Marynarki 
Wojennej 16.45 „Cała Polska śpiewa" 17.00 Muzyka 
taneczną w wyk. Małej Orkiestry P. R. 17.40 „M i­

^ a j kobiei

Zimowe
kostjumy

Zima tegoroczna jest dość hgodna, 
panie więc, poza fuirami, ubierają się 
chętnie w kostjumy i lz jsze płaszczyki 

Na zd ęciu widzimy dwa bar izc pięk­
ne mi dele zimowych kostiumów z 
piążkowanej wełny, przybranych fut em.

Oto kilka odpowiedzi nadesłanych do re­
dakcji; świadczą one wymownie o gustach i 
usposobieniach londyńczyków. Ale... każdy me­
dal ma dwie strony. Pismo, publikując wynik 
tej ankiety, podaje jednocześnie do wiadomości 
wysokość przeciętnych sum, jazie angielki wy­
dają na kosmetyki. Wydatek ten wynosi ba­
gatelkę poprostu, bo tylko... dwadzieścia mil- 
janów funtów rocznie.

Dwadzieścia procent tej sumy wydają ro­
botnice fabryczne, stenotypistki i... studentki. 
Większość klijentek w zakładach fryzjerskich 
i gabinetach kosmetycznych, to kobiety pra­
cujące.

Jak pogodzić wyniki ankiety z temi danemi 
cyfrowemu Trudno to wprost ze sobą w ja­
kiś sposób powiązać. Chyba żeby przyjąć tę 
dosyć niewiarogodną ewentualność, że kobiety 
angielskie bardzo niewiele interesują się zdankm 
mężczyzn, jeśli idzie o ich powierzchowność.

Jest jeszcze i druga ewentualność. Może gu­
sty londyńczyków są wyjątkowo zmienne, i ich 
upodobanie do niemalowanych kobiet datuje się 
od tak niedawna, że nie mogło jeszcze wpły­
nąć w jakiś sposób na obrót w handlu kosmety­
kami i na ruch w zakładach fryzjerskich.

gawki regjonalne” 18.00 Kwintet tortepjanowy i-moll 
Francka 1S30 „Gody podhalańskie" — słuchowisko 
19.40 Wiadomości sportowe 19.45 Co czytać 20.00 
Marszalek Józef Piłsudski i rok 1863 20.50 Dziennik 
wieczorny 21.00 Wesoła Lwowska Fala 21,30 „Na 
naszem Podolu” — feljeton 22.00 Drugi koncert 
pianistów wyeliminowanych na Konkurs Chopinow­
ski 23.05 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 13 stycznia 1936 r.
6,30 Audycja poranna 12 03 Dziennik południowy

12.15 Muzyka lekka i salonowa 13.25 Chwilka gospo­
darstwa domowego 15.30 Muzyka lekka 16.00 Lekcja 
języka niemieckiego 16.15 Koncert zespołu Wiktora
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Tycnowskiego lb.45 „W biutze0 i „Telefon uśptawhia 
życie, zbnza i przyspiesza” —- skecze 17.0J Jak 
zorganizować dom pogadanka 17. lo Minuta poezji 
1/.Z.U Arje i pieśni w wykonaniu Zenona Dolnic- 
kiego 1/.50 Pogadanka Brunona Wmawcra 18.OO 
Recital iortepianowy Artura Hennelma 18 3J jJsty od 
dzieci l8.5o Skrzynka rolnicza i9.3j  Wiadomości 
sportowe i9.o0 Pogadanka aktualna 20.00 Audycja 
strzelecka 20.30 Muzyka lekka 20.45 Dzienni* wie­
czorny 20.5o Obrazki z Poiski współczesnej 21.00 
Staie niemieckie pieśni ludowe w wykonaniu Po­
dwójnego Kwanem Wokalnego rozgłośni wrociawsk.ej 
21.od Wielki liry* Rainer Mana Kilkę — wieczór 
literacki 22.00 Koncert syrmoniczny 23.05 Muzyka 
taneczna

Wtorek, dnia 14 stycznia 1936 r.
6.30 Auuycja poranna 12.UJ Dziennik południowy 

12 1 o Śpiewajmy p.osenki — audycja ula szkół
12.30 Muzyka opeiowa 13.25 C hw ila  gospodars wa 
domowego i5.3u Muzyka popujarna 16.UJ b*n.ynka 
PKO. i0.15 lańce ii.szpariskie 1Ó.45 cała  rojbka 
śpiewa 1/.00 Maszyna do p.sania — pogadanka 
z cyklu „Wielkie 1 drobne wynalazki” 1 / . 1 j  Kon­
cert w wykonaniu Orkiestry P.R. 17.50 Skrzyuka 
językowa 10.OJ Reci.al loriep.anowy 18.3J „ i 0.1 spo­
łeczny w naszej literaturze kob.ecej” — szkic lite­
racki 19.35 Wiadomości sportowe i9.50 Pogadanka 
aktualna 2O.O1J Monolog 20.1U Koncert syimouiczny 
W przerwie około gouz. 20,30: Dziennik wieczorny, 
oraz „Obrazki z Poiski Yvspółczusnej’ 22.U) Dzie­
dziczenie cnorób — odczyt cua lekarzy 22.4j  PoiSka 
w zimie — odczyt w ję^y^tt irancusmm 23.00 Muzyka 
taneczna.

Środa, dnia 15 stycznia 1936 r.
6.30 Auuycja poranna 12.UJ Dzienn.k południowy 

12.13 bibijOtcka uoumwa — po0a_a..ku I2.0O i\Oii- 
cert Ond^s.ry Kanurap.ej i3.2j  e-h^Jka gcsr o^ais.wa 
domowego 1 3 .3 0  M u z y k a  salonowa 16.JJ Rozmowa 
MajSterMcpki z Lep.ghną i6.2U Pieśni mun.yus*ie 
10.43 Rozmowa mu<.y*a ze stucnaczem la-ija li.bO 
„Powieść kryminatna z cyklu „DsSku.u^my ’ i7.2d 
Muzyka krajów pułnocnycn l/.oU ow.ai s.ę śmuje 
18.UJ Recital organowy 18.30 Skrzynka ogoiua 
18.33 Poznajmy prz«_p.sy linansowo-rojie 19.3j  Yviado- 
mości sportowe i9.od Reportaż a*taaxny 2u.0j  Go­
dzina z-agtęb.a Dąbrowskiego 20.4j  Dziennik wie­
czorny 2U.3Z Obrazki z Poiski Współczesnej -u.5/ XX 
Audycja z cyklu „Twórczość rryueryka Cnopina” 
21.3j  „Poezje Czesława Miłosza 1 W *a wystawa Se- 
były” 21.50 „Bezpłatna reklama” — pogj.ua.ika ula 
kupców 22.0J Nastrojowe piosenki 22.3J Muzyka 
taneczna.

Czwartek, dnia 16 stycznia 1936 r.
6,30 Audycja poranna 12.10 D^unn.k południowy 

12.13 Poanek muzyczny dia m.ouzuży sz*ói pow­
szechnych i3.0J Muzvka (płyty; id.oO „oen.yment 
i humor w p.osen*acn przed s,u laty” — reportaż 
muz i O.OJ „Gauanmka B.arego Doktora” — and. 
dla dzieci 16.13 Piyty ula zna..ców 16.43 cała  Po.s.m 
śpiewa 17.00 „Co 10 jest samokształcenie’ — ouczyt 
1/ 15 Muzyka salonowa l7.~0 „xvsiązka i wLdza” 
18.0J Reci.al fortepianowy lmre óietaniai ego 18.^0 
Pum, plastyka, architektura i8.45 Kącik cha mło­
dzieży wiejskiej 19.35 Wiadomości sportowe lu.50 
Pogadanka aktualna 20.0J „Tu sprzedaje się mas*i” 
— lekka audycja ze Lwowa 20.45 Dziennik wuc.orny 
20.55 Obrazki z Polski Współczesnej 21.OJ „Hadol 
tu Brygada” słuchowisko orygmame — Ernesta 
Johannsena 21.40 Nasze pieśni w wykonaniu Eugen- 
jusza Maya 22.00 Koncert Symlomczny w wyko­
naniu Orkics.ry P.R. 25.03 Muzyka taneczna.

Piątek, dnia 17 stycznia ly36 r.
6,30 Auuycja poranna 12.u5 Dziemt.k południowy 

12.1.3 „Samoiotem nad Airyką” — audycja dia 
szkól P2.4U Zespól Aleksandra Dor.ana 13.2j  chwilka 
gospodarstwa uomowego i5.30 Muzyka 16.OJ Poga­
danka dla chorych 16.15 Koncert orkiestry pod dy­
rekcją Tadeusza Sereuyńsmego 16 4 j  „Przyroda w 
styczniu” — pogadanka dla dzieci starszych i7.00 
„Podróż wgłąb Poiski podziemnej” — reportaż 
l / . lo  „Minuta poezji” 17.20 Kwintet na instrumenty 
dęte lt-.OJ Recital śpiewaczy Maiiety Radwanówny
18.30 Pogadanka aktualna 18.5o Skrzynka rolni­
cza i 9.3j  wiauomośct s^or.owe i9.45 Koma..i -a. śnie­
gowy z Krakowa i9,oU biuro Saidjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 20.00 „Ud chatki do cha.ki” — 
suita chłopska Tadeusza Sygietyńs kiego 20.4j  Dzien­
nik wieczorny 21.OJ Koncert Europejski z Lipska 
22.00 Kwartety Józefa Haydna 22.30 Muzyka ta­
neczna z dancingu Całe Club.

Sobola, dnia 18 stycznia 1936 r.
6,30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy 

12.1o Muzyka lekka 1 salonowa w wyk. Małej Orkie­
stry P. R. 13.00 Koncert południowy 13.2j  Chwilka 
gospodarstwa domowego 14.3J OrkLs.ra Kjubu Man- 
dojiniStów „Sempre vivo” 15.00 „Rozwód” — nowela 
Zuzanny Rabskiej 15.30 Ork.es.ra Straży Więziennej 
10.00 Lekcja języka Irancuskiego 16.la Pieśni w wy­
konaniu Zoiji Zeyland-KapuśJnskiej 16.30 Skrzynka 
techniczna 16.45 Cała Polska śpiewa 17. OJ „As 
pik i cztery damy” reportaż z cyklu „Sekrety sto­
licy” 17.45 „Sum” — pogadanka z cyklu „Świat 
naszych zwierząt” 17.50 „Pabjan.ce” — pogadanka z 
cyklu „Nasze miasta i miasteczka” 18 03 u  Helence 
co poszła na tarki — słuchowisko dla dzieci i8.30 
Przegląd wydawnictw 1855 Przegląd prasy rolniczej
19.30 Wiadomości sportowe 19.50 Pogaua.ika aktualna 
20.00 Zaręczyny pod latarnią — operetka 20.45 Dzien­
nik wieczorny 20.55 Obrazki z Polski Współczesnej 
21.00 Kółka samokształcen.owe młodzieży — audycja 
dla Polaków z zagranicy 21.30 Wesoła Syrena 2200 
Koncert symfoniczny 23.05 Muzyka taneczna w wyk, 
Małei .Orkiestry P, R,

ja.de


Wśród tcarjałóu)
czyli

Upiór zam^u Sokolskich
(Romans) "> 0)

„Rozumiem. Proszę, mów pan dalej.“
Wypadek interesował kapitana. Mary­

narze słuchają chętnie opowiadań, a 
dotychczasowe słowa lekarza zapowia­
dały coś ciekawego.

„Przyjechałem do Anglji i zostałem 
nadzwyczaj uprzejmie przyjęty przez 
baroneta, który jednak wydał mi się 
smutnym i przygnębionym.

„W naszej rodzinie zaszedł przykry 
wypadek — mówił Rav:ngton — moja 
kuzynka, lady ElżbieLa Rarington, mło­
da, śliczna dziewczyna, z którą zaręczy­
łem się pokryjomu przed paru miesią­
cami, i z którą chciałem się ożenić, na­
gle poczęła zdradzać dziwne zachowa­
nie, tak, że mimowołi przyszła mi myśl 
do głowy, czy jej rozum nie poniósł ja­
kiej szkody. Wystaw pan sobie, nie­
szczęśliwej zdawało się. że ją nienawi­
dzę i pragnę wydrzeć jej cały majątek. 
Dlatego prowadzim zupemie odosobnio­
ne życie. Proszę ją w ęc obserwować i 
powiedzieć mi całą prawdę, co mam ro­
bić.“

„Obserwowałem więc Elżbietę Ra- 
vington i przekonałem się, że obawy 
kuzyna i narzeczonego były-niestety u- 
zasadnione. — Naturalnie nie mogłem 
przedstawić się oLwarc.e młodej damie 
jako lekarz, dlatego byłem zmuszony 
używać różnych sposobów, celem ob­
serwowania jej stanu. — Niech pan so­
bie wyobrazi cudowne dziewczę, mie­
szkające same, bez służby, w olbrzymim 
pałacu, za zaryglowanemi ciągle drzwia­
mi. Ponadto kuzynka baroneta żyła 
w obawie, by ją nie otruło i dlatego 
nie prowadziła własnej kuchni, jadając 
w dwuznacznych, małych restauracjach. 
Mojem zdaniem, nawet każdy laik musi 
mi przyznać, że w tym wypadku roz­
chodzi się o zwykły obłęd prześladow­
czy."

„Tak przynajmniej wygląda", zawo­
łał kapitan, szkoda tylko Lej młodej 
dziewczyny! Czyż niema dla niej żadnej 
pomocy?"

„Możliwe bardzo", odparł doktór, „że 
lady Elżbieta może zostać zupełnie wy­
leczoną, jeżeli się podda odpowiedniej 
kuracji w jakim zakładzie. O Lem jed­
nak niema co myśleć, nieszczęśliwa bo­
wiem będzie z pewnością myśleć, że 
ją chcą usunąć albo zamordować. Ona 
cierpi właśnie na tego rodzaju obłąka­
nie, które w każdym bliźnim widzi tyl­
ko swojego nieprzyjaciela!"

„Smutne lo bardzo!" szepnął kapitan 
„Gloire de France", jednak pomimo, 
tego nie widzę związku, kLóryby miał 
coś wspólnego z tym przykrym wypad­
kiem a moim okrętem. Co skłoniło pa­
na do przybrania fałszywego nazwi­
ska?"

„Proszę o chwilkę cierpliwości, panie 
kapitanie. — Niech pan będzie łaskaw 
najpierw zbadać te noLarjalnie potwier­
dzone zeznania świadków, które zgadza­
ją się zupełnie z mojem opowiadaniem.

W Belgradzie obchodzono niedawno tradycyjne „święto matek”. Młody król Piotr II rozdawał poraź 
pierwszy w obecności swej ma.ki biednej dzialwie szkolnej podarki. Na naszem zdjęciu widzimy matkę

króla, a obok niej króla Piotra z braćmi.

Patrz pan, oto świadectwo wystawione 
przez notarjusza Blak, adwokata lady 
Elżbiety, w którem uważa ją za obłąka­
ną. To znowu potwierdzenie byłego jej 
lokaja, który zeznaje, że go nazwała 
trucicielem i wydaliła następnie ze służ­
by. Tutaj zeznaje zaś pokojówka lady 
Elżbiety, że jej pani w mniemaniu, ja­
koby w pałacu byli zgromadzeni sami 
nieprzyjaciele, jednej nocy podłożyła 
ogień we własnem mieszkaniu, a tu —“

„Dosyć, drogi panie, dosyć!" zawołał 
kapilali, „wobec ' tych świadectw nie 
można dłużej wątpić. Nie rozumiem 
tylko, — dlaczego daje mi pan do czyta­
nia te papiery, — jia przecież nie mogę 
pomóc biednej Elżbiecie."

„Ale pan mógłbyś przeszkodzić temu", 
odparł doktór Morizamo, spoglądając z 
chytrością na kapitana z poza okula­
rów, „a tego właśnie muszę uniknąć; 
panie kapitanie", mówił dalej podnie­
sionym głosem, „nieszczęśliwa, którą 
tyle świadków’ uważa za obłąkaną, któ­
rą ja, doktór Morizano, po długiej ob­
serwacji jestem zmuszony uznać za nie­
bezpiecznie umysłowo chorą, ta lady 
Elżbieta znajduje się na pokładzie pań­
skiego okrętu!"

Kapitan podniósł się i patrzył ze zdu­
mieniem na doktora.

„Obłąkana na pokładzie mojego okrę­
tu?" zawołał, „Lo niemożliwe, — Lo by 
zauważono! Młoda zdama byłaby się 
zdradziła przecież swojem zachowa­
niem."

„Przeciwnie, panie kapitanie! Umy­
słowo ciężko chorzy są zwykle zupeł­
nie spokojni, zachowują się roztropnie, 
nagle zaś opanowuje ich prześladowcza 
myśl, popełniają jakieś nieszczęście albo 
dostają ataku szaleństwa. Mówiłem pa­
nu, że młoda lady chciała podpalić w 
Londynie swój własny pałac. Równie 
dobrze może jej wpaść do głowy wznie­
cić pożar w dolnych częściach okrętu, 
albo rzucić się w morze." ,
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„W obu wypadkach spadłaby na mnie 
ciężka odpowiedzialność!" odparł ka­
pitan, mierząc kajutę niespokojnym kro­
kiem; „Lo straszne! Człowiek obcuje 
z pasażerami i nie przeczuwa, że mówi 
z niebezpiecznym warjatem. Drogi dok­
torze, poradź mi pan, co mam robić t 
Jak mam postąpić, celem uratowania 
okrętu i podróżujących przed tą obłą­
kaną?" i

„Teraz, panie kapitanie", zawołał Mo­
rizano z tryumfującym uśmiechem, „wy- 
łuszczę cel mojej wizyty. Uważam za 
konieczne opowiedzieć panu len wstęp, 
chcę nowiem usprawiedliwić w oczach 
pańskich pewne kroki, jakie mam za­
miar przedsięwziąć. Prócz tego liczę 
na pomoc pana kapitana."

„Niech pan będzie pewny, uczynię 
wszystko, co Lylko leży w mojej mocy!" 
odrzekł kapitan, — „o, niebezpieczna 
obłąkana na pokładzie! — Wołałbym 
mieć do czynienia z silną burzą! Przy­
najmniej, jako marynarz, potrafiłbym 
stawić jej czoło. Natomiast czuję się 
zupełnie bezsilny wobec niebezpieczeń­
stwa, które mi grozi ze strony owej 
młodej dziewczyny."

„Naturalnie, wszyscy znajdujemy się 
w niezbyt bezpiecznem położeniu", do­
dał Morizano, „nie można bowiem prze­
widzieć, jaka jej myśl wpadnie do gło­
wy. Ale, panie kapitanie, tego nie po­
wiedziałem jeszcze panu, pod jakiem 
nazwiskiem wsiadła owa nieszczęśliwa 
na ten okręt.

„Z Lego może pan osądzić całą prze­
biegłość chorej, która dostała się na 
okręt w Plymouth pod przybranem na­
zwiskiem. Mimlo, że jest bogatą kupiła 
bilet trzeciej klasy i nazwała się Elż­
bietą Flower."

„Elżbieta Flower!" Zawołał kapitan, 
spoglądając osłupiały na Morizano, „czy 
Lo nie ta piękna, młoda, jasnowłosa da­
ma, która zachwyciła wszystkich swoją 
grą na fortepianie?"

„Tak jest, Lo ona!"



„I ona ma być obłąkaną, nieszczęśli­
wą, gotową na wszystko? — Panie dok­
torze, w to nie mogę wierzyć, — grała 
przecież jak skończona wiriuozka."

„To nie dowodzi niczego, panie ka­
pitanie,“ odpowiedział pospieśaniiie le­
karz, „umysłowo chorzy, cierpiący na 
tą słabość, nie tracą nigdy artystycznej 
biegłości, którą im wpojono w młodości. 
Jako lekarz specjalista, mogą przeciw­
nie zapewnić pana, że niektóre talenty 
rozwijają się dalej, minio chonoby. Nie­
jeden uczony, który dostał pomięszania 
zmysłów, napisał w domu warjatólw je­
szcze wielkie dzieło, które wprawiło 
w podziw cały świat uczony.'- Powta­
rzam więc: ta dziewczyna cierpi na 
obłąkanie. Pozostajc tylko jeden środek 
do wybawienia załogi, okrętu i pasa­
żerów, przed wybuchem tej warjalki, 
to jest odosobnić ją zupełnie. Bezwąt- 
pieuia ma pan zapewne jakąś małą wol­
ną celę, gd zięby ją można zamknąć, 
dopóki „Gloire de France" nie zarzuci 
kotwicy w porcie Nowegoi Jorku. Pro­
szę wskazać mi taką celę i pozwolić na 
zamknięcie w niej Elżbiety Flowe-r z 
warunkiem, że tylko ja będę (miał pra­
wo do- rozmawiania z biedną obłąkaną. 
Tylko w tym wypadku mogę zaręczyć, 
że nie przyjdzie do żadnego niebezpie­
czeństwa."

„Nietylko zezwalam, drogi doktorze" 
zawołał kapitan bez wahania, „lecz pro­
szę nawet usilnie, byś pan przedsięwziął 
o ile możności jak najprędzej odpo­
wiednie kroki. Życzyłbym jednak sobie 
bardzo, żeby cała ta sprawa odbyła się 
bez hałasu. — Podobna scena wywarła­
by przykre wrażenie na wszystkich pa­
sażerach."

„Sądzę", odparł Morizanoi, „że nikł 
nie zauważy tego, jeżeli mi pan nie od­
mówi swojej pomocy i zachowa w ta­
jemnicy całe zajście. Jednak — gdzie 
znajduje się odpowiednia cela?"

Kapitan namyślał się chwilę, następ­
nie przemówił:

„Tuż obok magazynu z prochem znaj­
duje się mała cela, opatrzona żeliaizmemi 
drzwiami. Zwykle służy ona do prze­
chowywania dynamitu i innych niebez­
piecznych materjałów, które dostajemy 
jako towar. Tą rażą cela jest wolnaj 
klucze wręczię panu natychmiast."

Kapitan z „Gloire" przystąpił do 
ściennej szafki i otworzył ją małym; 
kluczykiem, który, wyciągnął z bocznej 
kieszeni.

Znajdowały się tam wszystkie klucze. 
Każdy z nich był zaopatrzony małą ta­
bliczką drewnianą, na której' widniał 
numer i uwaga, do jakiego celu służył 
każdy klucz.

Po chwili Morizano trzymał w swojej 
ręce klucz, który miał otworzyć przy­
szłe więzienie Elżbiety.

„Teraz, panie kapitanie",, mówił zno­
wu doktór Morizano, wkładając klucz 
do kieszeni, „niech pan będzie łaskawy 
wyświadczyć mi jeszcze pewną pomoc. 
Proszę posłać kogoś ze służby do tej, 
damy z poleceniem, że pan życzy so­
bie pomówić z Elżbietą Elower. Natu­
ralnie przyjdzie, a resżbę ja już zała­
twię 1“

„To by tak wyglądało, jakbym ją 
chciał zwabić w pułapkę", odparł kapi­
tan, ' potrząsając głową. „Panie dokto­

Na drodze polnej z Wersalle do Le Pece (Francja) nastąpiło wskurek niepogody i częstych przejazdów 
taksówek, gwałtowne obniżenie ziemi, która przysypała pięć osób. Obrazek nasz przedstawia miejsce,

bezpośrednio po katastrofie.

rze, otwarcie mówiąc, nie zwykłem zaj­
mować się tego rodzaju sprawami!"

„Rozważ pan tylko; rozchodzi się o 
obłąkaną"; wtrącił lekarz, „inaczej me 
można z nią postąpić. Albo pokonamy 
ją własnym podstępem, albo też ona 
oszuka nas i wywiedzie w pole."

„Ma pan rację", zawołał niechętnie 
kapitan, .„jeżeli się coś zaczęło^ to i 
trzeba skończyć.

„Dobrze, poślę do niej natychmiast 
stewarda, uprzedzam jednak pana zgó- 
ry, że za nic w świecie lnie chcę być 
świadkiem waszej rozmowy."

„To zupełe zbyteczne", odparł szybko 
Morizano, „jeżeliby jednak pan chciał 
okazać mi całą swoją dobroć, to upra­
szam o łaskawe pożyczenie pańskiej 
czapki i surduta na kilka minut. Ode­
gram za pana rolę kapitana."

„Zgoda‘\  zawołał kapitan, „weź pan 
ten mundur, który, wisi tam na wie­
szadle i ią czapkę. — Błaha, nie był­
bym przypuścił, że na pokładzie Gloi­
re de France" znajdzie się dzisiaj w 
nocy fałszywy kapitan. Będę jednak 
zupełnie spokojny, byle tylko owa bied­
na obłąkana znalazła się już raz w 
bezpiecznem miejscu. Rozchodzi się 
nietylko o nas i o pasażerów, lecz także 
i o biedne stworzenie. — O przypadek 
nie trudno, mogłaby wskoczyć do mo­
rza, — niech mię dj.aibli wezmą, prze­
cież byłoby szkoda, gdyby straciła życie 
w tak młodym wieku."

Kapitan chciał źadzwonnić na służą­
cego, Morizano pochwycił go jednak za 
rękę.

„Zanim poślemy po Elżbietę", rzekł 
doktór, „proszę opisać mi dokładnie po­
łożenie owej celi, chcę bowiem załatwić 
zupełnie sam odosobnienie nieszczęśli­
wej."

Kapitan wskazał ręką na ścianę, na 
której wisiał duży plan okrętu. Nie 
trwało długo a Morizano dowiedział się, 
jak miał iść, by się dostać do tej celi, 
do przyszłego więzienia biednej, nic nie
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p o dejrzy w aj ąc ej dziewczyny.
„Wybornie", zawołał • Morizano), pa­

trząc na plan z cynicznym uśmiechem, 
„ta cela znajduje się na samym spodzie 
okrętu, naturalnie tam nikt nie zagląd- 
da?"

„Nikt!" potwierdził kapitan.
„A czy ją nie będzie słychać, jeżeliby 

krzyczała i rzucała się po celi?"
„Ani jeden ton nie dojdzie do uszów 

pasażerów. Nawet marynarze nie wcho­
dzą tam często. Obłąkana będzie więc 
znajdować się zupełnie w pańskich rę­
kach. Pan jednak będzie się obchodził 
z nią łagodnie. Nieszczęśliwa me powin­
na doznać nic złego, przynajmniej jak 
długo znajduje się na pokładzie mo­
jego okrętu".

„Panie kapitanie", zawołał doktór Mo­
rizano, kładąc rękę na jego barki, „co 
pan sobie myśli? Niegdyś — przed 
laty — obchodzono się okrutnie z war- 
jatami; obecnie jednak nie zdarza się 
coś podobnego. Dzisiejsza medycyna 
traktuje obłąkanych zupełnie łagodnie. 
Lekarze starają się wyleczyć lub zła­
godzić ich pomięszanie zmysłów spo­
kojną inową i troskliwą opiekę. A zwła­
szcza ja, panie kapitanie, zaraz na po­
czątku 'mojej karjery postawiłem sobie 
jako 'najgłówniejszą zasadę: okazywać 
zawsze wielką litość.

„Naturalnie trzeba być nadzwyczaj 
cierpliwym. Jednak przecież to nie są 
zbrodniarze; to tylko nieszczęśliwi, któ­
rych los srogo nawiedził! A kto ma 
w piersi ludzkie, wspólczujące serce, 
ten 'nie zdoła uczynić im nic złego".

„Ze (słów pańskich widać przyjaciela 
ludzkości", (zawołał kapitan, podając rę­
kę doktorowi Miorizanowi.

Ach, gdyby kapitan przeczuwał w tej 
chwili, czyją dotknął rękę, — z prze­
rażeniem ibylby. cofnął swoją prawi­
cę. Nie wiedział, że miał do czynienia 
z idjabłem wcielonym w ludzką postać, 
nie podejrzywał doktora Moirizano o 
niecne zamiary, inaczej cela ze żeiaz- 
nemi drzwiami byłaby się zamknęła za



podłym lekarzem. Może rozkazałby go 
rzucić w morze! Wiadomo, że mary­
narze nie lubią przestępców na pokła­
dzie, którzy icli zdaniem sprowadzają 
nieszczęście, na cały okręt i stają się 
przyczyną śmierci całej' załogi.

„Teraz jest wszystko w porządku11, 
zawołał Moriziano, „panie 'kapiftianict, pro 
szę posłać służącego, by zawołał Elżbie­
tę Flower11.

„Niech się dzieje wola Boża11, od­
parł kapitan z „Gloire de France11, „idę 
poiśłę tam kogoś służby, sam ziaś posta­
ram się, by nikt nie wszedł do kajuty 
zanim pan nie umieści obłąkanej w 
ukryciu. Biedna dziewczyna, —■ cznję 
dla niej wielką litość. Bóg moim świad­
kiem, nie mogę postąpić inaczeji, — mu­
si się stać to coś pan żądał11.

Kapitan oddalił się. Zaledwie zamknę­
ły się za nim drzwi, gdy rysy doktora, 
łotra, skrzywiły się wstrętnym śmie­
chem.

Wyciągnął przed siebie tryumfująco 
swoje chude ręce.

,,Haha“, zaśmiał się „nigdy nie był­
bym przypuścił, że tak. łatwo pójdzie 
cała sprawa. Ten kapitan to skończony 
głupiec, którego można wywieść w pole 
jak gila, jeżeli mu się posypie tylko U 
na przynętę w zatrzasku kilka ziarnekT u 
siemienia. — Jeżeli uczynię ją ndie&zko-^ zamyka usta takim właśnie plastrem, 
dliwą przez cały czas podróży, tak że twargi nie mogą wydać najy
nie będzie mogła nikomu opowiedzieć ^mniejszego okrzyku. — Następnieprze- 
swoich losów, z wyjątkiem tej dziew- szukują kieszenie i zabierają całą go-

Wskutek długotrwałych deszczów szereg miast w 
zatopione ulice miasta

Anglji znalazło się pod wodą. Na zdjęciu widzimy 
na południu Anglji.

czyny, z którą się tak prędko zaprzy- ■ 
jaźniła, —■ to moja sprawa wygrana! — 
W Nowym Jorku zmuszę ją gwałtem 
do podpisania owego dokumentu, który 
mi wręczył w tym celu Ralf Ravington.

„Wdziejmy teraz szybko nasze prze­
branie. Nie myślałem nigdy, że będę 
grał w mojem życiu rolę kapitana okrę­
tu. Mundur ze złotymi guzikami pasuje 
mi wybornie11. l

W czasie tej rozmowy ze samym sobą 
przebrał się doktór Morizano w ubra­
nie kapitana. Następnie przeglądnął się 
w lustrze z widocznem zadowoleniem.

Ach, musiał odłożyć złote okulary, 
chcąc grać rolę dalakowidza, — to 
zbudziłoby może podejrzenie Elżbiety.

Niechętnie jednak postanowił zrezy­
gnować z ostrych szkieł, ponieważ miał 
nadzwyczaj słaby wzrok. Nie było nie­
stety innej rady!

Młoda dziewczyna nie powinna od­
gadnąć jego planów, dlatego chcąc nie- 
chcąc był zmuszony zdjąć okulary i 
pozbawić się na kilka minut dobrego 
wzroku.

Morizano schował okulary i wyciąg­
nął swój portfel. Otworzył go i wyjął 
parę małych czarnych pasków płócien­
nych.

Z uwagą dotknął się ich, lecz na­
tychmiast obtarł sobie palce, ponieważ 
te paski płócienne były zwykłym pla­
strem smołowym, jednym z tych pie­
kielnych wynalazków, którymi posłu­
gują się w Londynie tak zwani rabusie 
Tamizy, owi złodzieje, którzy wałęsają 
się nad brzegami Tamizy- i z nastaniem 
ciemności napadają na samotnych prze­
chodniów.

Zwykłe załatwiają się z tą robotą we 
dwójikę. Jeden z nich przystępuje do 
upatrzonej ofiary -i zadaj e jej jakieś 
pytanie, drugi 'tymczasem chwyta ją

z tylu ża kark, błyskawicznym ruchem

■ tówkę, lub kosztowności. Często- wrzu­
cają. obrabowanego do ciemnych nur­
tów Tamizy, która unosi swoją zdo­
bycz do morza.

Doktór Morizano poznał w Londynie 
wszystkie sztuczki przestępców.

„Od wszelkiego wypadku!11 dodał wó­
wczas z szatańskim uśmiechem, cho­
wając do portfelu plaster smołowy.

Obecnie może mu się bardzo przy­
dać. Doktór Morizano przykręcił pło­
mień gazowej lampy i kajuta pogrążyła 
się w niewyraźny półcień.

Wszystkie przygotowania były ukoń­
czone, — czekał. Ofiara nie mogła 
wyjść z (jego rąk. O tern był prze­
konany.

Dziesięć tysięcy funtów szterhngóiw, 
które obiecał Ralf Ravington, jeżeli usu­
nie Elżbietę Flower, albo przyniesie 
jej podpis na testamencie, mocą którego 
sąd musi przyznać mu cały spadek, 
— wstrętny grosz Judasza, był tak jak 
w kieszeni!

CIV.

Bez okularów.
- f

Anielcia i Elżbieta udały się na spo­
czynek. Pięknie urządzona kajuta wy­
warła na obie dziewczyny korzystne 
wrażenie, tutaj bowiem mogły razem 
mieszkać. To było zupełnie co innego 
mieć obok siebie wierną przyjaciółkę, 
aniżeli być samą w tej małej kajucie, 
samą na tym dużym okręcie, mieszczą­
cym tyle obcych ludzi.

Obie młode dziewczyny rozebrały się, 
zamknąwszy drzwi \za sobą. Rozma­
wiały chwilę, poczem Anielcia uklękła, 
odmawiając wieczorną modlitwę.

; „Ty się modlisz?11 zapytała Elżbieta, 
i) „Naturalnie, każdego wieczora11, od-
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duszę i proszę go1* by wziął w swoją 
parła Anielcia, „polecam Bogu moją 
opiekę wszystkich dobrych ludzi. A ty, 
Elżbieto, nie mówisz pacierzy?11

„Niegdyś modliłam slę“, odrzekła mło­
da Angielka, „obecnie jednak obcując 
ze złymi ludźmi, straciłam zupełnie wia­
rę w Boga. Dlaczego Bóg nie zaopiekoi- 
wał się mną, gdym była w rozpaczlit- 
wefcn położeniu!? Dlaczego musiałam ioi- 
puścić Londyn, — chociaż miałam pra­
łam prawo do zajęcia pierwszego stano­
wiska w mojej ojczyźnie?11

„I za to robisz odpowiedzialnym Bo­
ga"’, przerwała Anielcia, „nie. tego me 
powinnaś czynić! Sądzisz, że ty jes­
teś jedyną tylko kobietą, którą Bóg 
ciężko doświadcza?

„Moja droga, my wszyscy musiimy 
cierpieć; kto jednak chodzi praiwą dro­
gą, wierzy i czci Go, ten dozna wreszcie 
szczęścia i osiągnie nagrodę. Bóg bo­
wiem opiekuje się każdem stworze­
niem, wytyka odpowiednie drogi, — 
dlatego ufaj Mu“.

Elżbieta uklękła i zaczęła się gorąco 
modlić do Stwórcy w nicbiesiech.

„Aniełciu, masz słuszność11, rzcikła na­
stępnie podnosząc się, „taka modlitwa 
wzmacnia człowieka, napawa go na­
dzieją i otuchą i pozostawia błogi spo­
kój w jego sercu11.

Następnie położyły się do łóżka i 
zgasiły światło agzowej lampy.

Obie młode ^dziewczęta. te piękne, 
nieszczęśliwe stworzenia, spoczywające 
w łóżku, przedstawiały cudowny obraz. 
A myśl, że się spotkały i zaprzyją*- 
źniły ze sobą, była dla nich wielką 
pociechą.

„Dobra noc, droga Aniełciu11, rzekła 
Elżbieta, „śpij, niech Bóg czuwa nad 
tobą11. ■ 1

„Dobra noc, moja przyjaciółko11, od­
parła Anielcia „życzę ci słodkich snów11.

„Słodkie sny?11 odpowiedziała Elżbie­
ta; „niegdyś miałam takie marzenia, 
przedstawiałam sobie wszystko w różo-



wycli barwach i myśliałam ciągle o mło­
dym, pięknym chłopcu, którego nie zna­
łam wcale i nie wiedziałam czy istnieje 
nawet".

„A obecnie?"' zapytała Anielcia.
Elżbieta milczała i gdyby nie było 

ciemno w pokoju, to Anielcia zoba­
czyłaby rumieniec, który zaróżowił 
twarz młodej, uroczej dziewczyny.

„Milczysz", zawołała Anielcia, „zna­
lazłaś może swój ideał?"

„Tak, najdroższa przyjaciółko", szep­
nęła cicho Elżbieta, „nie wiem jednak 
niestety czy ten ideał dowie się kiedy 
o mojern uczuciu".

..Wolno zapytać, w jakim kraju się 
znajduje?"

„Woffóle w żadnym".
Anielcia ździwiona podniosła się na 

łóżku.
„Elżbieto, ty żartujesz?" zapytała.
„N'e ,nigdv. mówię ci zupełną praw­

dę. Teso mężczyznę, którego pokocha­
łam całem sercem. —■ przecież niema 
w tern nic złego, jeżeli szesnastoletnia 
dziewczyna zakocha się. — spotkałam 
nic na . stałym lądzie, lecz na morzu".

..Ach, teraz rozumie, znajduje s:ę ra­
zem z nami na pokładzie tego okrętu?"

..Tak, tutaj. — o mój Boże. Aniclciu. 
co ty sobie, pomyślisz o mnie, jeżeli 
ci powiem jesjo nazwisko, — znam go 
właściwie od k :lku godzin, jednak nie 
mogę się opanować .mnie serce b'ie 
tak gwałtownie, gdy posłyszę jego kroki 
lub glos. Od pierwszego wejrzenia po­
znałam w nim marzenie mo’ćh snów, tą 
świetlaną postać, którą widziałam ciągle 
w mojej wyobraźni".

..To Marceli Remy", zawołała Aniel­
cia. „pierwszy porucznik z „Cloire de 
France".

„Tak. to on", odparła'Elżbieta, „teraz 
wiesz wszystko, śmiej się ze mnie, łaj 
mię. może powiesz, że jestem Ekkomyśl 
ną dziewczyna- żem tak nieopatrznie 
rozporządziła moiem sercem, — ja jed­
nak. Bóg mi świadkiem, nic mogę ina­
czej. mutszę go kochać".

.Dlaczego miałabyś go nie kochać", 
zapytała Anielcm. „jest młodym szla­
chetnym człowiekiem i zasłumńe zupeł­
nie na twoi-ą miłość. Teraz jednak śpij- 
mv. najwyższy czas".

Cisza zaległa kaiutę. Zewnątrz dolaty­
wał tylko szum morza i pluskanie fal, 
k'óre uderzały monotonnie o ściany 
okrefu.

Nacie przebudziła się. Anielcia i za- 
woT°ia cichym głosem na swoją przy­
jaciółkę:

„Elżbieto. słvsz'rsz. zdajc mi się, że 
ktoś pukał na drzwi?"

Nim iednak Elżbieta miała czas dać 
odpowiedź, nowiórzyłio sie pukanie i 
równocześnie dał się słyszeć obcy głos:

„Znaidnłe sie w tej kajucie panna 
Elżbieta Flower?"

..Wszechmocny Boże, co bo znaczy", 
szepupła Elżbieta, podnosząc s’ę pos­
pieszcie .„kto — tam?"

„Cicho", zawołała Anielcia, zanatałac 
równocześnie gazową lampę, „kto tam 
co ran sobie życzy:"

„O. ia jestem tvfko stewardem ną 
okreeie, pczT-obodzę z polecenia pana 
kapitana, który prosi do siebie na chwil

mis'rzynie w sporci? pływackim, córki górifka 
wyemigrowały z rodzi-ami do Stanów Zjednoczonych, skąd przyjad? 

Olimpjadę do Berlina.

Zdjęcie przedstawia dwie siostry, Elizę i Ernę Kompa — 
z Essen (Niemcy). W  roku 1924

na

kę pannę Flower. Rozchodzi się o listę 
pasażerską."

„Dzięki Bogu!" odparła cicho Elżbie­
ta, „więc nic nadzwyczajnego ani waż­
nego. Droga przyjaciółko, nic masz po­
jęcia, jak się strasznie przestraszyłam."

„Przyjdę natychmiast," przemówiła A- 
nielcia, dziwnem wydaje mi się tylko, 
że pan kapitan wola mię do siebie; 
o tak późnej godzinie."

„Czekam na panią," zawołał steward, 
slojący za drzwiami; „boję się tylko, 
że pani nie trafi sama do kajuty kapi­
tana."

„Proszę poczekać chwilkę, muszę się 
najpierw ubrać, gdyż leżałam już w 
łóżku."

„Co czynisz?" .rzekła Elżbieta, wi­
dząc ubierającą się przyjaciółkę, „prze­
cie mnie wołano do kapitana, a nie 
ciebie!"

Elżbieta, wymawiając te słowa, zbli­
żyła się do niej.

Anielcia powstrzymała ją jednak szyb­
kim ruchem ręki, pochyliła się i po­
częła cicho szeptać:

„Pozwól, ja pójdę za ciebie, — może 
rozchodzi się rzeczywiście o bagatelkę, 
o listę pasażerską, a kapitan chce zadać 
ci tylko kilka obojętnych pytań. Ticw 
jednak wydaje mi się podejrzane, że 
cię zawmłano- o tak późnej godzinie. 
Kapitan tak dużego okrętu nie naprzy- 
kszałby się pewnie bez przyczyny swo­
im pasażerom.

„Powiedz, zna cię kapitan z widze­
nia?"

„Nie, zresztą może mię widział, gdym 
grała w salonie na lortepianie."

„W każdym razie, siedziałaś wtedy 
w półcieniu. Nie mógł więc dokładnie 
zapamiętać twoim rysów, po drugie je­
steśmy tego samego wzrostu, tylko wło- 
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sy mamy odmienne. Dlatego rozmówię 
się z kapitanem zamiast ciebie.

„Jeżeli nie wrócę za kwadrans, to bę­
dzie znakiem, że twoja sprawa źle stoi."

„Co mam robić w takim razie?" za­
pylała Elżbieta, której rysy, pod Wpły­
wem ostatnich słów Anielci, przybrały 
trupią bladość z przerażenia.

„Pozostań w 'kajucie, powiedz,, że 
cierpisz na morską chorobę, — sły­
szysz, nie wychodź z kajuty, — pod 
żadnym warunkiem, a gdy przyjedzie- 
tny cło Nowego Jurku, to staraj się opu­
ścić jak najprędzej ten okręt. Elżbieto, 
daj mi twoje słowo, że postąpisz za 
moją radą!"

„Przyrzekam, chociaż nie pojmuję, 
dlaczego taka ostrożność!"

„Nie pytaj teraz, niema czasu do stra­
cenia, zaklinam cię jeszcze raz, pozo­
staw mi wszystko, a Bóg nie opuści 
nas." '

„Nie mogę jednak przyjąć tej ofiary, 
jeżeliby ci się miało stać coś złego?"

„Cóżby mię spotkało?" wtrąciła spo­
kojnie Anielcia, „właśnie namyślam się 
nad tern, jak bezpodstawną jest nasza 
obawa."

„W najgorszym razie powie mi ka­
pitan: pani nie jesteś Elżbietą Flower, 
lecz lady Ravington. Całe nieszczęście 
będzie więc na tem polegać, że się do­
wiedzą może, kim jestem w rzeczywi­
stości."

„To możliwe", odparła Anielcia, „gdy­
by jednak tak było, to opowiem kapi­
tanowi twoją całą historję, którą, jak 
sądzę, zdołam go pozyskać i zapewnić 
dla ciebie jego przyjaźń i opiekę. Za 
drugiego przychodzi zawsze łatwiej mó­
wić, aniżeli za siebie, a wiiierzaj m.i, Elż­
bieto, że mając na względzie twoją spra­
wę, użyję mojej wymowy."



,.0, tv jesteś tak dobrą i szlachetną!" 
zawołała Elżbieta z płaczem, „co by się 
stało teraz ze mną, gdyby Bóg mi nie 
dał ciebie za przyjaciółkę! Widzisz, 
Stwórca wskazuje przecież ludziom wła­
sne drogi!11

,.I nie opuści cię, dopóki nie poko­
nasz kłamstwa twojego stryja Ralfa i 
jego pomocników. — dopóki nie -osiąg­
niesz majątku i twojego nazwiska.'1

Podczas tej rozmowy, prowadzonej 
ledwo dosłyszalnym szeptem, Anielcia 
ukończyła toaletę, wdziała pospiesznie 
suknię i zarzuciła na głowę ciemno- 
jedwabny szal, ozdobiony drogiemi ko­
ronkami.

W ten sposób zakryła swoje włosv i 
na pierwszy rzuit oka nie można było— 
rozpoznać barwy jej loków.

..Jestem gotowa", rzekła Aniele',a,
,.Elżbieto, bądź zdrowa, powiedz mi tyl­
ko jeszcze, masz przy sobie te doku- 
menta. które dowodzą, że jesteś lady 
Rayingt-on ?“

„Tak, mam metrykę i lelka innych 
papierów. Dam ci ie wszvs'kie. oto ma­
ły wyszywany portfel, który włożyłam 
pod no-duszkę; niech ci to posłuży jaka 
dowód wobec kapitana."

Młoda dziewczyna wvię’a z pod po­
duszki mały portfel i włożyła Anielci 
do kieszeni.

...Tednei rzeczy tylko ci nie dałam", 
zawołała Elżbieta, .,a tego nie zażądasz 
prawdopodobnie ode mnie, — to test 
list mojego zmarłego coca. ten l;st. któ­
ry mam otworzyć w dniu najbliższych 
urodzin.

..Nie, masz słuszność, zatrzymaj go 
przv sobie. Elżbieto, pocałuj mię, do 
s^tlkiego zobaczenia się!"

Elżbieta podniosła się na łóżku, za­
rzuciła swoje białe iak marmur ramio­
na na sizvię przviac:ó’ki a usta oby­
dwóch dziewcząt zwarły sr‘e czułym po­
całunkiem. Że<małv się. łakby to rozłą­
czenie m‘ato trwać na wieki.

Na wieki? — Któż roztaczana c się, 
może powiedzieć nap^wno. na łask dłu­
go odchodź5 od ukochanej istoty, — 
jeden Bóg wie tylko wszystko-.

W minutę później An:eMa s,zła obok 
stewarda, którv ja prowadził przez la­
birynt okrętowych krużganków.

,.Czv kapitan dal rzeczywiście panu 
polecenie. bvm się udała do niego?" 
zapytała Anielcia.

„Tak, pani. — przed kwadransem mo­
że wyszedł kapitan ze swojej kahity, 
bvłem właśnie na korytarzu, i rozka­
zał mi. bvm uwkdomił pa-nia. że prag­
nie z nią pomówić w jednej ważnej 
sprawie."

..Czv nan kapitan jest uprzejmym 
człowiekiem ?“

,.O tak, kochamy go ws-zvscv. bo z 
każdym obchodź' sie łagodnie. Boi s:ę 
może pani przed nim?"

,.To nie, — dziwi mię tylko, że ka­
pitan k°zał mię zawołać o tak późnej 
godzinie!“

..Tego nie powinna pani brać mu za 
złe", odparł dobrodusznie steward. ..Ja­
ko marynarz jest przyzwyczajony, by 
wszyscy ludzie o każdej porze dnia 
stali na ic"o usługi! Jesteśmy iużprzed 
drzwiami kajuty, proszę, niech pani wej 
dzie. cala sprawa zostanie załatwioną

w kilku minutach. Ja idę teraz na po­
kład; muszę przynieść panu sternikowi 
szklankę grogu, bez którego nie może 
nic robić."

Marynarz oddalił się pospiesznie. A- 
niełcia stała przed drzwiami kajuty. 
Podniosła rękę, by zapukać, w następ­
nej jednak chwili opuściła ją znowu. 
Doznawała dziwnego, trwożliwego prze­
czucia, nigdy w życiu nie była jeszcze 
tak niezdecydowaną. N:-e mogła się jed­
nak cofnąć, obiecała Elżbiecie zastąpić 
jej sprawę przed kapitanem, dlatego 
musiała wywiązać się ze swego zada­
nia. — Zresztą, kapitan nie miał powo­
du wyrządzić krzywdy Elżbiecie, — a 
sama przecież dziwiła się, że była tak 
nierozważną i obawiała się nie wiedząc 
właściwie czego.

Jeszcze raz przycisnęła ręce na <’wał- 
townłe bli.ace sercu, ia.khy premia je 
usw.knbh nncz°m zapukała cicho.

W kauicie odezwał s:e głos ..proszę", 
i Anie’c!a otworzyła (praż drzwi. W 
pierwszej chwili m’p zobaczyła twarzy 
kapłfana. ffdvż mezczwzna. ubrań v w 
m arynarski -uundm-. bvł zwrócony twa­
rzą ku śc'au:p i badał z przejęciem wi­
szącą na niej mapę.

„ P r ó s z 0 b l jż e - i .  d e r m a  p a n i e n  k o " ,  P ’*.z,P- 
lnóiwjł. nie zm‘euiaiac swoiei on-wcii, 
„priwzp. uiecli pani siada. — służę na­
tychmiast."

^•n?,6V: a m o s t a m ła  k i ’k a  k r o j ó w  na-'- 
przód i us:adła na krzesełku stojącym 
obok stołu.

W +el chwil’ o-^rówł sie Ua.rde knn't.°U. 
nndc-kor-z-yJ ku drzwiom. zamknął je na 
klue-z. który następnie schował do kie­
szeni.

Ariełcza zauważyła ten ruch i n a d e  
powstały w iei dn.szv ze zdwourna s;łą 
na n-o-wo wszystkie złe obawy i złowro­
gie prz°cznc:a. nodnwsła się ze stołka 
i zawołała drżnc<"m włosem:

. D ła c z e w o  z a m k n ą łe ś  n a n  te d r z w i .  —. 
o  ile  w te m , n ie  m ł e ż v  d o  t o w a r z y s k ic h  
zw-i-o-ai ro7-maw-'aa z obcą damą przy 
zamkniętych drzwiach."

]\fp-7ix>7v7na w kanP.ańsk-m nirfn-rmie 
porłnińsł wolno włowe: Aniełcia zoba­
czyła naipierw  dłuwa. S:wa brodo na- 
y  p»>np v v ę v  łnwr>. Z Id Ó ^ -rn  z p o y d n w n ła  
sie w za-mknię'toi kometę i z przeraże­
niom cofneła «tę wstecz. gdvż na widok 
fei twarzy przjeieło l-a straszne nrzorn i- 
C.ie. a o c z o m  ie i  u k a z ia łv  s ; e  p o r ę n n e  
oUr-izy przeszłości z przerażającą szyb- 
koreia.

N ie  w ‘e d z ’a ła  ie sv c v e  7 kim ma do
C7\’'ni,onj»,q> cfrl\r-7 -\-\j ■nQl<y\ntrq'ii n<l-
pfliwnł w ri’P

fpi fv’ko. ŻC
w  no-
dciPieprAwio. k'órp wydało się jej aż 
nadby nienrzłrtomne.

„Pnrn i,»ełip$ Elżbieta Elowwm?" za­
p y ta ł  fałszywy kapitan powolnym gło­
sem.

. T°k icst“. odparła Anielcia, ..w!°eoj 
l iw łn n lf  r n c  rnwleim we norm. d'O*pÓki 
nie ot-enrzys7 nan tvch dr-rw" “

„P ł4-P’e to  E lo w e r  m e  -nnłT-jjnłmlp s ię  
p a n i  w c a J c  t r u d z i ” " , z a w o ła ł  <dwrd>rn_ 
dv. ..n4vż ia wmawłe mani wszystko, 
co mam do powiedzenia."
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Zbliżył się do Anielci i wyciągnął po­
woli rękę po czaimy pflaster, leżący, 
na -stole.

„Nazywasz się pani Elżbietą Flower", 
zawołał chrapliwym głosem, „w rzeczy­
wistości jesteś jednak lady RaYington! 
Ha. cofasz się, ten ruch zdradził panią 
zupełnie!"

„A gdybym była łady Elżbietą Ra- 
yington", zawołała Anielcia drżącym 
głosem, „czy w takim razie masz pan 
jakie prawo do mojej osoby?! Jestem 
wolną obywatelką Anglj.i, tutaj zaś, na 
pokładzie tego okrętu stoję ponadto pod: 
opieką Francji, co pan zapewne mu­
sisz wiedzieć jako kapitan „Gloire d-c 
France".

(Ciąg dalszy w inast. numerze.)

C IIW IL  A Z A S T A N O W I E N I A
K O N I K O W K A  
uł. W. M taczyński — Łysinn

ądź nych iy zwy sze

dzie W zaw lu lecz

tel le ży wiel czaj

chodź 0 gdz e do dzi

n ’ <mier prn’ nej kim

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
uł. „Księżniczka Dari". 

Z. IREK — BOCHWISZ.

ST. RZOWIROKOW

Odczytać nazwiska znanych i cf.t-knycłi po­
etów.

Rozwiązanie zadań z numerów 51 „Mokb 
Prwirs-i": L o g o g r r f  . . ś w ią te c z n y " :  1. 
Rober! 2 1 conka 3 Różem 4 Oleńka 5 Tani­
na 6 Plaryd 7. Marian 8. Bronia 0 T-Mdo 
10. Anzelm'11 łrmka 1?. Konrad 13 Mierio 
B O Ź F  N A R O O 7 F M 1 E. h „ „ 1 ra  t ge­
o g r a f i c z n y ;  Czeremcha.

Tr-fne rozmazanie! z ninn»rn 51 „Moich Po- 
Tzdel-i" n -d ^ ła li: Tanina NowaVńwna — 8wa- 
rrpd-ź Kn7’mipra Wolska — Piotrków. Andrz0) 
Rp—ano—ęki — Parczew, józ^f Cicho-ki — 
ł  ód-l Einrenlnrz Oilicki — Kalisz, Wacław 
Pc-ęl-i — Częstochowa.

pjarrrody w rUoHze losowania nrzvoadłv nn.: 
Kazi—n'-’-”  w -pkiet 7 Piotrkowa i Eugcnjti- 
SZow,; DPrkiemn z Kalisza.

Pre/wi-wanie zadań z nnmeru • 52 ...M°kłi 
Po,»dpś-i"• A r v tr n n o - r a f :  1 P ma 9 Zan­
zibar ą Estonk 4. C'ainv 5 Z łok W”Frzeżg 
7. Porf-graFa 3 Ortcank 9 Sz""°cta W P-rag- 
wai 11. Oceania 19 Litwa 13 lr'an4i’a 14. 
Tnrcia ł5 . Ann-lin 15 Ppm  17 Ocennja 18 Sy­
beria 10. Sz'v-ai-ir''a 20. Kanada 21. Abisynja. 
S z a r a d a -  Karakuły.

Trafne ro-7wiazania n-idecł-ąj nn.: Aloizr Ma­
chnik — R'-dgos’cz. FFouizy Tankkl — Oniez- 
no. Ra-u-neri Wichprhkwkzówna — L,nno, 
1 nd"'dk Kiełniński — R-do-oc-mz, Zenon łach — 
Wier7chosławic“. K. M!k"tacbi — T i-nny, Lud­
wik D ukt — Zbąszyn, Stanisława Zklińska —• 
Wjiczrn T.eckadia Prawcz-i-Równa — Map Puł- 
kowio Rfanistaw Zocbowski — Kominy. Ąn- 
t”n; Wachowski — Toruń 1 ncvna Pan’równa — 
Głowno. Zygm-mt Ko-nowski — Tarro""i"ka. 
H l kska — Brusy, Helena Szajner — Lublin. 
„Trek".

Nagrody otrzymali nn.: A’n?zv Mactuuk z 
Bydgoszczy i S tanisława Zielińska z Wi'czyna.



ZHZ-TT-ZMZ-O-ZR
Ale wpadł.

Do Londynu przyjechał pewien Amerykanin. Prze­
wodnik oprowadza go po mieście.

— Jak się panu podoba naprzyklad len drapacz 
chmur? — pyta przewodnik, wskazując wielki gmach.

— Phi... Co to wielkiego...? pyszni się Amerykanin.
— U nas w Now Yorku mamy tysiące takich gma­
chów...

— Doprawdy?... Możliwe... — odpowiada przewo­
dnik. — To jest szpital dla warjatów.

Dobra żona.
— Wiesz, Janek, moja żona jest bardzo dziwna ...

Jak przychodzę nad ranem do domu w humorze, to 
nic nie mówi, tylko długo kiwa głową I

— Czyją ?
— Moją!...

Szczyt napięcia
— Wczoraj dawali w kinie dramat kryminalny 

tak interesujący, że z ogromnego napięcia aż płótno 
trzasło!

Ocena.
— Czy nie wie pan, wiele lat ma ta znana artystka 

panna Pela?
— To trudno określić. Według wyglądu — trzy­

dzieści pięć. Według bogatej przeszłości, chyba sto. 
Według temperamentu — dwadzieścia, według inte­
ligencji — piętnaście, a według__ ortografji — siedem.

Nie ma czasu.
— Taki młody i żebrak! Pracować mu się nie 

chce? — wola z oburzeniem starsza jejmość na 
ulicy do podchodzącego żebraka.

— Nie mam czasu dobra paniusiu, żebrzę przeszło 
dziesięć godzin dziennie — odpowiada spokojnie 
żebrak.

Fiłozofja.
Straszny upał. Stoję na przednim peronie tram ­

waju. Wprawdzie przedtemną wisi groźny napis: .,Mo­
torowemu nie wolno rozmawiać z pasażerami”, ale 
ryzykuję zamienić z nim kilka słów...

— Tak się pan zapatruje na życie?... — pytam fi­
lozoficznie.

Motorowy odparł bez zastanowienia:
— Widzi pan, życie podobne jest do tramwaju...
— Dlaczego?...
— Bo tylko drobna część pasażerów dojeżdża do 

ostatniego przystanku...

Porady dla pań.
W jednem z pism, przeznaczonych dla kobiet, w 

dziale porad” znajdujemy następującą odpowiedź.
— Nie powinna pani wyrzucić starej parasolki, 

tembardziej, że jest kolorowa. Można ją jeszcze prze­
robić na modny kapelusik, zwłaszcza, że dziś sa 
modne toczki. Gdy kapelusik się zniszczy, może pani 
jeszcze z tego materjalu zrobić abażur na lampę. 
Gdy abażur się przepali, starczy pani chyba jeszcze 
materjalu na kokardkę dla dziecka, ewentualnie na 
suknię balową...

I!

MŁODY kupiec, nie­
biedny, pozna zamoż­
niejszą pannę. ZgŁ z 
fotografją: poste-restan- 
te, Grudziądz 20.

Geograf.
— Powiedz mi, chłopcze, gdzie leży Madera?
— W... piwnicy mojego ojca, panie psórżeł

NAJPIĘKNIEJSZE ro­
bótki szydełkowe, wy­
konuję szybko i tanio. 
ZgŁ do- „Moich Po­
wieści" pod „Tania”.

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZY NIE ZAU W AŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY 
I U S IEBIE  JEDEN Z N A S T Ę P U JĄ C Y C H  
O B JA W Ó W  OSŁABIENIA NERWOWEGO?

Łatwa pobfldllwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca 
zawroty głowy, uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
jeden r a ż ą c o  lub kilka j e d n o c z e ś n i e -  występują:

JEST TO ©ZNAKA, IŻ NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych. Jak 
naprz. bredzenie I niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu 1 wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis 1 franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę. Zapewne już dużo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, Iż znam wła­
ściwą metode przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość życia, energje, slłe do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało ml, Iż czują się jakgdyby nowonarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZU PEŁN IE  G RATIS .

Jeżeli nie możecie napisać, to zachowajcie ogłoszenie

PANNON1A-APOTHEKE
BUDAPEST72 POSTFACH 83. Abl.174

P r z e z o r n o ś ć  n a r c i a r s h a

PRZEDPŁATA już Z odnoszeniem przez pocztę mie­
sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł 2,85. Pod opaską; 
miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. Zagranicą 
Zł 1,50 miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowa­
nych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 
lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada za do- 
atarczanle pisma, a prenumeratorzy, nie mają pra­

wa do odszkodowania.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Żnin (Wlkp.) ulica Śniadeckich' 8

Telefon 32

Rękopisów nie zwraca się.
R. K. O. Nr. 207.393

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,- Zł, 1/2 str. 
225,- Zł itd. Wiersz milimetrowy, szerok. 31 mm. 
25 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, 
dla poszuk. pracy 50 proc. Zniżki. Za Zastrze­
lenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia prlyj- 

muje się 10 dni przed datą numeru.
Red. nacZ. i wydawca: Alfred Ksycki — Red. odpow.i Marja Zemmierówna - - Zakłady Wydawnicze Alfred Ks-eki. Żnin.


